„ minister 
' udzielił wyjaśnień co do obecnego 

„stanu finansowego państwa, 
„ również zarządzeń, 
, do uzyskania równowagi w roku 
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` KINO-TEATR 


PAT i PATACHON 


PARYŻ. Dziś popołudniu odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie komi- 
sji finansowej senatu, na którem 
skarbu Germain-Martin 


jak 
zmierzających 


budżetowym 1986, Minister nie u- 
Kkrywał przed komisją, iż pomimo 


Roosevelta 
WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
Bevelt aktem, który dotąd nie miał 
preęcedensów zakazał komisji woj- 


' skowej Izby reprezentantów  ogła- 


szania informacyj, przedstawio* 


. nych tej komisji o planach depar-| 
-~ . tamentu wojny. Roosevelt zapowia- 


da, że skorzysta ze swoich. upraw= 
nień wodza armji i floty, gdyby to 
okazało się potrzebnem dla położe- 
nia kresu tym informacjom. 


— W okręgach leningradzkim, mo- 
wczoraj śnieg. 

e pao paddale okregai Łotwy 
airn a wczoraj niezwykle 

a énieina, 

— W jednej z ram przędzalń 
bawełny wybuchł olbrzymi pożar. Fa- 
bryka zatrudniała 600 robotników przy 
300 maszynach, 

— W miejscowości meklemburskiej w 


silna zawie- 


'Guestrow stracono Herberta Altmanna, 


skazanego na śmierć za mord seksualny, 


— Na zamku Pala w Słowenii, własno 
ści księcia Windischśraetza wybuchł po 


żar. W czasie akcji ratowniczej, znale- 


ziono w podziemiach zamku zarządczy- 
nię, uwięzioną w lochu pełnym wody. 
Istnieje podejrzenie, iż chodzi tu o afe- 
iegowską., 

owy parowiec angielski „Marwar 
ri”, A który miał być spuszczony na „wodę 
w dokach w Glasgow w dniu 1 maja zo- 


„stał zniszczony przez pożar. 


— W Wiesbadenie aresztowano oby» 


(watela austrjackiego Roberta Rohma, 


dji wiedeńskiej p 


JAD jazzbandziści 


None podatki nie sq odpowiednim środkiem 


dla uzyskania równowagi budżetowej 
Francja pozostanie wierna polityce stabilizacyjnej 


pewnej poprawy sytuacja budżeto- | wych. Powyższy ećl byłby a 


wa nie przestaje 


Zmniejszenie się dochodów skarbu „lizacja walut zagranicznych pozwo 
przy jednoczesnym wzroście wydat- |liła rozproszyć atmosferę nieufno-' 
ków, które ciążą na wykonywaniu ści gospodarczej. 


budżetu obecnego, wymaga nowych 


W każdym razie — zapewnił mi- 


TEN Ko E PAT i PATACHON - wystąpią w analai kome- 


budzić obaw, |łátwy do osiągnięcia gdyby stabis. 


zarządzeń, mających na celu u- nister — rząd pozostaje bardziej! 


zdrowienie sytuacji. To też rząd 
stanowczo jest zdecydowany opra- 
cowąć program sanacji, opierający 
się przedewszystkiem na podstawie 
stopniowego sprowadzenia wydat-= 
ków do poziomu dochodów bez u- 
ciekania się w jakikolwiek sposób 
do podwyższenia ciężarów podatko- 


niż kiedykolwiek wierny polityce 
stabilizacji franka, Po zakończeniu 
obrad odbyło się posiedzenie pod-; 
komisji obrony narodowej, na któ- 
rem ministrowie wojny i lotnictwa | 
udzielili wyjaśnień co do szczegó- 
łów wydatkowania kredytów na o- 
bronę narodową. : 


Znowu porwanie do Niemiec 


PRAGA. Na dworcu kolejowym 
w  Żeleznej Rudzie, na granicy 
czesko- bawarskiej, dojść miało do 
poważnego incydentu, wywołanego 
przez członków niemieckiej policji 
politycznej (Gestapo). Na dworcu 
tym, ma którym odbywa się wspól- 
na czesko - niemiecka kontrola cel- 
na i paszportowa , umówił się na 
spotkanie przebywający w Czecho- 
słowacji emigrant niemiecki Lau. 
tersberger, ze swym znajomym z 
Rzeszy. Lautersberger czekał na 
stronie czeskiej i widział, jak zbli- 
żającego się jego przyjaciela Niem- 
cy zaaresztowali. Począł wówczas 


Tym razem na granicy czeske-bawarskiej 


złapali neciekającego. Wywiązała 
się bójka; zemdlońego Lautersber- 
gera uniesiono na stronę niemiec- 
ką, zaś celnik czechosłowacki, któ- 
ry przybiegł na pomoc Lautersber- 
gerowi, został ciężko poraniony. 
LONDYN. „Times“, podając wia- 
domość o porwaniu Lautersberge- 
ra, przypomina sprawę Jacoba, 
stwierdzając, że we wszystkich kra 
jach, gdzie swoboda jest jeszcze ce- 
niona, stanowisko, zajęte przez 
Szwajcarję, spotka się z całkowi- 
tem uznaniem. Dziennik występuje 
ostro przeciwko metodom teroru po- 
litycznego, oświadczając, że znie- 


uciekać, lecz członkowie Goa ycia one wobec Niemiec całą 
wpadli na czeską część dworca i |opinję światową. 
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TACHONA. Reżysero 


rolach: HANS TIMIG 
- HOLZSCHUH 


Najlepszą BUTE PATA i BA- 


ROL BOESE w pozostałych 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


wał KA- 


i LIZZI 


Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 13 kwietnia 1935 ro* 
ku (Dz. U. R. P. Nr. 31 poz. 230) wprowadzony został z dniem 1 ma= 
ja 1935 roku scalony podatek przemysłowy od obrotów drożdżami, 
który pobierany będzie w fabrykach drożdży. 


R KOMUNIKAT 


W związku z tem podajemy do wiadomości, że począwszy od dn. 
1 maja 1935 roku doliczać będziemy naszym odbiorcom po 4 grosze 
do obecnej fabrycznej ceny kilograma drożdży, a to tytułem należno- 
ści, jaka od kupiectwa przypada do zapłaty na poczet scalonego po- 


datku. 


Zawwałajy, że owa dopłata w wysokości 4 groszy winna być 
pokrytą przez odsprzedawców drożdży odpowiednio do obciążenia 
tym podatkiem poszczególnych faz obrotów drożdżami, a w żadnym 
razie nie może obciążać konsumenta. 


Rynkowa cena drożdży nie 


powinna przekraczać Zł. 4.20 za 


kilogram, przy odsprzedaży takowych piekarniom oraz sklepom d!a 


dalszej detalicznej odsprzedaży, 


a w miejscowościach pozbawiom 


nych stacyj kolejowych — Zł, 4.80 za kilogram. 
W drobnicowej sprzedaży na dekagramy cena nie powinna 


przekraczać 5 groszy za dkg. a 


w miejscowościach POERA ch 


stacyj kolejowych — 51⁄2 do 6 groszy za dkg. Ą 
ZRZESZENIE PRODUCENTÓW, DROŻDŻY 


Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, ul, Zielna 21 
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Snieżyca 
GDYNIA. — -Przy raptownym 


spadku temperatury i silnym wie- 
trze przez cały dzień dzisiejszy pá- 
dał śnieg, od cząsu do czasu napół z 
deszczem. W godzinach popołudnio- 


w Gdyni 


wych zapanowała formalna zamieć 
śnieżna, powodując na morzu zasłó- 
nę, wobec czego puszczono w ruch 
portowe sygnały ostrzegawcze za- 
równo dźwiękowe, jak i świetlne. 


Nowa linja kolejowa Toruń — Sierpc 


W drugiej połowie maja r. b. 
będą rozpoczęte roboty przy budo- 
wie kołei normalnotorowej Toruń 
„— Sierpe długości około 78 klm., 
stanowiącej przedłużenie do Toru- 
nia istniejącej linji Nasielsk — 
Sierpc. 

Projektowana normalnotorowa li- 
nja Toruń — Sierpe stworzy; 


s 


Czy to możliwe? 


Pogłoski o francuskiej pożyczte kolejowej dla Sowietów 


PARYŻ. „Liberte“ p. t. „Czy to 
możliwe“ zamieszcza doniesienie 
o projektowanem zaciągnięciu pożo 
czki sowieckiej we Francji. Wyso- 
kość pożyczki ma wynosić 4 miljar- 
dy franków, Pożyczka ma być fi- 
mansowana przez banki francuskie 
i przeznaczoną. byłaby na rozbudo- 


zy, jak również sygnały, aparaty 
elektryczne będą udzielane wyłącz- 
nie fabrykom francuskim. 2) Mie- 
szana komisja, złożona z inżynie- 
rów francuskich i sowieckich bę- 
dzie nadzorować zarówno prace jak 
i zamówienia. 3) Spłata kuponów 
będzie dokonywana z dochodów no- 


wę: i reorganizację kolei sowiec- wych linij, jak również z dochodów | 


dyrektora agencji turystycznej, zamiesz kich. ; 
Warunki pożyczki miałyby być na- |są przedmiotem badań. 
Suma 4 mibjardów franków bę- | sowieckiego, 


kałego stale w Londynie. Rohmowi po- 
stawWiono zarzut, że stojąc na czele wn 
cieczki angielskiej w Niemczech, 

żał się w sposób uwłaczający nowej 
Szy. 

— Samolot wojskowy podczas lotów 
ćwiczebnych na lotniska w Oriy pod Pa 
ryżem, spadł na ziemię. Jeden z lotni- 
ków, z pomocą peockróna, wyskoczył 
i uratował się, drugi — oficer rezerwy 

zabił się. Serge pas wiele lat 
prowadził samoloty na linji Paryż—Pra- 
ga — Warszawa i był uważany za jed- 


' nego z najlepszych pilotów. 


— Zawieszońo w czynnościach f0 pra 
cowników magistratu m, Białogroda: + Bej 
związku z wykryciem nadużyć przy do- 
stawach do gminy miejskiej. 

— W Berlinie aresztowano doktora 
Zoęniotnanna, profesora = oj ię 
w Chemnitz, jednego z głównych człon- 
ków świeckich h Ta kościoła | 
protestanckiego w S í 


Zeszyty sensacyjnej powieści „Krwawa Paniʻ‘ do nabycia po 15 gr. w Redakcji 


NEE T A T 


[miee wycieczkę 


ATIE DANA 1) wszystkie zamówie- 
nia zarówno na wagony i parowo- 


' Oycieczka „Młodych Ka 


i 


jeszcza bliżej nieokreślonych, które 


| 


dzie wyłącznie przeznaczoną na 


spłatę materjału francuskiego, jak 
również na wynagrodzenie inżynie 
rów i monterów francuskich. Ro- 
botnicy sowieccy, jak również ma- 
tenjał wyprodukowany w Rosji bę- 
dzie płacony bezpośrednia przez 
stronę sowiecką. 3 

Pożyczka ma być zrealizowana 
po podróży min, Lavala do Moskwy 
|P9 podpisaniu układu francusko- 


tolików” niemieckich 


po powrocie z Rzymu—osadzona w obozie koncentracyjnym 


LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi, że pierwsza grupa autoka- 
rów, wiozących z powrotem do Nie- 
„Młodych katoli- 
ków“ po odbyciu pielgrzymki do 
Rzymu. przekroczyła granieę w Ot- 
|terbach koła Bazylei w dnia 28 
kwietnia, 


Niezwłocznie po przejechaniu gra- 
nicy uczestnicy pielgrzymki zaata- 
kowani zostali przez bojówkę naro- 
dowo = socjalistyczną, która zdarła 
z nich uniformy oddziałów sztur- 
mowych, zabrała im skórzane pasy, 
oraz przywiezione z Rzymu katolic- 
kie emblematy 1 insygnia - Piel- 


grzymów zmuszono do włożenia 


starych koszul ćwiczebnych i od- 


więziono do obozu koncentracyjne- 
gw 

Przyczyną tej napaści było po- 
dobno zachowanie się piełgrżymów 
w Rzymie oraz entuzjazm okazany 
przez nich wobec Ojca Świętego; 


PIOTRKOWSKIEGO ul. Słowackiego 18. 


ÓW PL POLSK | 


1) dodatkowe, nieco krótsze po- 
łączenie stacyj węzła Warszawskie” 
go z Torumiem i 

2) skróci o 38 kim. drogę pocią* 
gów tranzytowych, idących z linij 


wileńskiej, brzeskiej i dęblińskiej 
w. kierunku Pomorza, odciążając 
jednocześnia stacje węzła war- 
szawskiego, położóne na lewym 


brzegu Wisły, oraz linję Warszawa 
— Kutno — Toruń, 

Oddanie linji tej do eksploatacji 
przewidziane jest w roku przyszłym 
Koszt budowy wyniesie okoła 
13.000.000 zł, 


Urzędowo komunikują: Liczba 
bezrobotnych na terenie całego pań- 
stwa według danych biur Pośred: 
nictwa Funduszu Pracy wynosiła w 
dniu 27 b. m. 476250 osób, co stano- 
wi spadek bezrobocia w ciągu ostat- 
niego tygodnia o 12069 osób. 


Wdowa po Sławiskim 
na wolnej stopie 


PARYŻ. — Prokurator postano- 
wił zwolnić prowizorycznie z więzie- 
nia Arlette Simon, wdowę po Sta- 
wiskim, Guiboud-Ribaud i Dariusa, 
zamieszanych i oskarżonych w afe- 
rach Stawiskiego. 


Nie wcześniej, 
niż za kilka miesięcy 


BERN. W, odpowiedzi na zapyta- 
nie poselstwa szwajcarskiego w Bet 
linie min. spraw zagranicznych Rze 
szy Niemieckiej odpowiedziało, ża 
dochodzenie w sprawie Jacoba nie 
mogłoby być zamknięte wcześniej, 
niż za kilka miesięcy, 


DZIENNIKA 


Iśranie z gniewem Iwa 


Kiedy w pamiętnym roku 1914 
Wielka Brytanja zdecydowała się na 
przystąpienie do wojny przeciw 
Niemcom, już wtedy świat cały — a 
przedewszystkiem cała opinja nie- 
miecka — zdawała sobie dokładnie 
sprawę z tego, iż główną przyczyną 
tego decydującego kroku Wielkiej 
Brytanji było nietyle i nietylko po- 
gwałcenie neutralności Belgji, ile 
szaleńcza polityka morska Niemiec 
cesarskich, które pod wodzą adm. 
Tirpitza rozpoczęły wyścig 
zbrojeń morskich z Anglją. Po woj- 
nie zagadnienie to było wielokrotnie 
dyskutowane na łamach prasy i w 
literaturze specjalnej; utarło się 
wtedy w Niemczech powszechne 
przekonanie, iż wyścig ten był jed- 
nym z największych błędów dyplo- 
macji cesarskiej, który pod żadnym 
pozorem nie może się już nigdy 
powtórzyć. Wyraz temu przekonaniu 
dawał nietylko Gustaw Stresemann, 
ale nawet i Adolf Hitler. Tem więk- 
sze też zdumienie budzić musi fakt, 
iż Niemcy nie cofnęły się obecnie 
przed rzuceniem wyzwania Anglji 
na terenie zagadnień morskich i że 
zrobiły to w chwili, kiedy opinja an- 
gielska stoi właśnie przed koniecz- 
nością powzięcia pewnych zasadni- 
czych decyzyj w stosunku do Nie- 
miec i kiedy, jakby się zdawało, 
Niemcy uczynić powinnyby raczej 
wszystko, aby tę opinję usposobić 
dla siebie przychylnie. Okazuje się, 
iż w Europie XX w. powtarza się 
nietylko historja, ale powtarzają się 
również i jej błędy. 

Flota niemiecka przed wojną była 
naprawdę potężna, Wspaniale zorgą- 
nizowana i zdyscyplinowana, posia- 
dała ona w swym składzie 50 pan- 
cerników, 60 krążowników, oraz 
przeszło 200 różnych mniejszych jed 
nostek bojowych (torpedowców, okrę 
tów minowych itd.). Poza tem przy- 
znawały się Niemcy do 40 łodzi pod- 
wodnych. Wszystko to razem stano- 
wiło 66 proc. floty brytyjskiej i tem 
samem .stanowiło groźne wyzwanie 
rzucone pod adresem potęgi mot- 
skiej Wielkiej Brytanji. Jak wiado- 
mo, większość tych wspaniałych o- 
krętów znałazła swój tragiczny i ża- 
łosny koniec w odmętach morskich 
pod Scapa Flow, na mocy zaś posta- 
nowień traktatu wersalskiego Niem- 
com pozwolono jedynie na zachowa- 
nie nieznacznej ilości starych jedno- 
stek bojowych. Specjalny paragraf 
traktatu wersalskiego zabraniał im 
posiadania łodzi podwodnych. Rzecz 
jasna, iż właśnie ten paragraf wpro- 
wadzony być musiał na wyraźne żą- 
danie Wielkiej Brytanji, zawsze bar- 
dzo przeciwnej łodziom podwodnym, 
dającej wyraz tej niechęci na wszel- 
kich konferencjach morskich, upa- 
trującej, słusznie czy niesłusznie, 
właśnie w łodziach podwodnych naj- 
groźniejszy oręż w walkach mor- 
skich, najbardziej dla niej właśnie 
niebezpieczną broń, mogącą zakłócić 
spokój jej panowania na morzach 
świata i przeciąć komunikację z jej 
posiadłościami zamorskiemi. W o- 
statniej książce lorda admiralicji 
angielskiej Richmonda, którą refe- 
rowaliśmy niedawno w „Kurjerze 
Polskim“, raz jeszcze w niesłycha- 
nie ostry sposób dano wyraz temu 
zapatrywaniu. ! 

Przez pierwsze dziesięć lat po za- 
warciu pokoju Niemcy nie były w 
stanie niemal zupełnie zająć się od- 
budową swej floty — następne jed- 
nak lat pięć stały się okresem usil- 
nej pracy w tym zakresie. Niemiec- 
cy inżynierowie i konstruktorzy dali 
w tym czasie dowód niesłychanych 
wręcz zdolności i pomysłowości: w 
ramach dozwolonych przez traktat 
wersalski zaczęto w Niemczech pra- 
cować nad stworzeniem nowych a 
potężnych typów jednostek morskich 
(między innemi stworzono całkiem 
nowy typ t. zw. „pancerników kie- 
szonkowych', które całkowicie zre- 
wolucjonizowały budownictwo mor- 
skie). Niemcy zdołały w tym okresie 
— ciągle nie łamiąc zasadniczych 
postanowień traktatu wersalskiego 
— zbudować 4 krążowniki po 6000 
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tonn każdy i szereg drobniejszych 
jednostek bojowych. W chwili obec- 
nej Niemcy posiadają dwa „pancer- 
niki kieszonkowe gotowe, trzeci bę= 
dzie niebawem spuszczony na wodę, 
dwa dalsze są w robocie, 5 potężnych 
całkiem nowoczesnych krążowników 
gotowych, szósty zaś na ukończeniu, 
poza tem 12 torpedowców, okrętów 
minowych i mniejszych jednostek 
bojowych. O ile rozbudowa floty nie- 
mieckiej pójdzie w dotychczasowem 
tempie naprzód, około r. 1940 będą 
Niemcy rozporządzać flotą wynoszą- 
cą '35 proe. floty brytyjskiej. Tych 
też 35 proc. domagał się Hitler w 
rozmowie z ministrami angielskimi | 
w Berlinie. : | 
Żeby dojść do tego poziomu, 
zwiększają Niemcy ustawicznie bu- 
dżet wojenny morski (obecnie 233 
miljony marek). Trzeba przytem 
zwrócić uwagę na niezmiernie waż- 
ną okoliczność: Niemcy nie są w tym 
zakresie skrępowani żadnemi zobo- 
wiązaniami międzynarodowemi, 'żad- 
nemi uchwałami konferencyj mor- 
skich, które ciążą jednak bardzo 
wyraźnie na polityce morskiej cho- 
ciażby Wielkiej Brytanji. Wskutek 


tego Niemcy mogą kiedy chcą wy- 
cofywać z obiegu przestarzałe typy 
okrętów, próbować różnych ekspe- 
rymentów, pracować — najczęściej 
z powodzeniem — nad nowemi ty- 
pami. Wskutek tego wartość jako- 
ściowa ich floty jest niezwykle wy- 
soka i z każdym dniem będzie wyż- 
sza. Tragedja pod Scapa Flow po- 
zbawiła ich wprawdzie floty, ale jed- 
nocześnie zmiotła z powierzchni wód 
morskich wszystkie typy przestarza- 
łe i niedoskonałe, stwarzając wolne 
miejsce dla twórczej pracy od pod- 
staw. Ponieważ zaś właśnie lata po- 
wojenne przyniosły niesłychany roz- 
wój techniki morskiej, Niemcy zys- 
kały niesłychane „fory“ w stosunku 
do swych konkurentów. To wszystko 
trzeba wziąć pod uwagę, zastana- 
wiając się nad dzisiejszem położe- 
niem floty niemieckiej. 

To wszystko bierze się też pod u- 
wagę i w Anglji. Jest rzeczą popro- 
stu zdumiewającą, do jakiego sto- 
pnia zapomniały Niemcy o lekcji hi- 
storji, w tak bolesny sposób udzie- 
lonej im w r. 1914. Wydawałoby się 
przecież, iż w tej wielkiej rozgryw- 
ce politycznej, jaką obecnie prowa- 


dzą, zaczną przedewszystkiem od ak- 
cji uspokajania opinji angielskiej, 
że zdobędą się w tej dziedzinie ra- 
czej na hipokryzję uległości niż na 
odwagę drażnienia lwa brytyjskie- 
go. Ostatnie wystąpienie Niemiec, 
zapowiadających — wbrew wyraź- 
nym postanowieniom traktatu wer- 
salskiego — budowę nowych 12 ło- 
dzi podwodnych jest już bowiem ni- 
czem innem jak drażnieniem tego 
lwa, jak igraniem z niebezpieczeń- 
stwem jego gniewu, gniewu, który 
potrafi być dotkliwy. 

Polityka Anglji bywa chwiejna i 
niezrozumiała z punktu widzenia 
kontynentalnego — kryje się w niej 
jednak zawsze swoista konsekwen- 
cja. Konsekwencja ta cechuje też 
zawsze wystąpienia Wielkiej Bryta- 
nji w dziedzinie zagadnień rozbroje- 
niowych. Wspaniałomyślna, obojęt- 
na, pełna idealizmu i pacyfizmu, je- 
żeli chodzi o niczem jej nie zagraża- 


Í jące zbrojenia lądowe, wyciąga pa- 


zury, kiedy mowa jest o zbroje- 
niach morskich i ostatnio powietrz- 
nych. Czyżby o tem zapomniano w 
Berlinie? 

N. 


Nowe irndności w rokowaniach irancusko-gowietkich 


PARYŻ. Na dzisiejszem posiedze: 


poczem zaprosił ambasadora Po- 


dor sowiecki ma się niezwłocznie 


niu rady ministrów była omawiana tiomkina na 4-tą z rzędu konferen-| skomunikować z rządem moskiew- 


Sprawa negocjowanej obecnie umo- 
wy francusko-sowieckiej. Dłuższy | 
referat wygłosił min. Laval. Ogło-; 
szony po posiedzeniu oficjalny ko-! 
munikat nie podawał żadnych szcze | 
gółów ani tego referatu, ani dysku | 
sji, jaka się nad nim rozwinęła. Na-| 
iomiast prasa południowa twierdzi| 
zgodnie, że dyskusja miała charak- 
ter dość burzliwy, przyczem, jak pi 
sze, „Journal des Debats“, pewna 
liczba członków gabinetu nie ukry- 
wała swego wrogiego stosunku da 
ustalonego wczoraj przez min. La-| 
vala z ambasadorem Potiomkinem, 
tekstu umowy. W wyniku tej dysku 
sji postanowiono wprowadzić nowe 
zmiany w projekcie paktu. Nie-; 
zwłocznie po posiedzeniu rady mi- 
nistrów min. Laval dokonał tych, 
zmian przy współpracy ekspertów, | 


cję, podczas której przedstawił mu 


skim. Po zakomunikowaniu przez 


projekt paktu w redakcji, zaleconej! rząd sowiecki swojego punktu wi- 


przez radę ministrów. 

„Information“ twierdzi, że zmia- 
ny te są jedynie natury redakcyj- 
nej. 

O godz. 14.30 przybył na Quai 
d'Orsay amb. Potiomkin po uprzed- 
niem widzeniu się z ministrem Her 
riot, na co specjalną uwagę zwró- 
cono w kołach dziennikarskich. Po 
konferencji min. Lavala z amb. Po- 
tiomkinem Havas wydał /następuja= 
cy komunikat: ; 

Rozmowa dzisiejsza przeciągnęła 
się przeszło godzinę. Wydaje się, że 
istnieją jeszcze pewne trudności re 
dakcyjne. Teksty przygotowane 
przez stronę francuską i stronę s0- 
wiecką nie są jeszcze uzgodnione 
we wszystkich punktach. Ambasa- 


dzenia, negocjacje będą ponownie 
podjęte. Nowe spotkanie między 
min. Lavalem a amb. Potiomkinem 
będzie niewątpliwie miało miejsce 
w dniu jutrzejszym. Panuje ogólnie 
nastrój optymistyczny. Można ocze 
kiwać, że sprawa zostanie posunię- 
ta o jeden krok naprzód. 

PARYŻ. — „La Presse“ twierdzi, 
że największe zastrzeżenia ze strony 
rady ministrów po referacie min. 
Lavala w sprawie rokowań sowięc- 
ko-francuskich wywołała sprawa au- 
tomatyzmu, którą rada ministrów 
kategorycznie odrzuciła. „La. Pres- 
se“ twierdzi również, że opozycję 
wywołał projekt udzielenia Sowie- 
tom pożyczki na reorganizację kolei. 


Angilija zaprolesiuje 


przeciwko budowie niemieckich łodzi podwodnych 


LONDYN. „Morning Post“ 
przewiduje możliwość wystosowania 
przez rząd brytyjski noty protesta- 
cyjnej do rządu niemieckiego z oka- 
zji rozpoczęcia przez Niemcy budo- 
wy łodzi podwodnych wbrew art. 
181 i 191 traktatu wersalskiego. 


Dziennik twierdzi, że tekst noty bę- 
dzie ustalony na jutrzejszem posie- 
dzeniu gabinetu. 

Dzienniki przewidują również, że 
gabinet zdecyduje jutro przyśpiesze- 
nie i rozszerzenie awjacji wojskowej 
Wielkiej Brytanji. 


LONDYN. [Interesującym zwro- 
tem w opinji publicznej wskutek 
podjętej ostatnio kampanji przeciw- 
ko zbrojeniom niemieckim jest dzi- 
siejszy artykuł wstępny „Morning 
Post“, który stwierdza konieczność 
zawarcia sojuszu z Francją. 


Regularna wojna w Abisynji 


rozpocznie się jesienią 


LONDYN. Specjalny wysłannik 
„Daily Mail", który towarzyszył od- 
działom włoskim, udającym się do 
Erytrei, nadesłał swemu dzienniko 
wi korespondencję z Massaua, w 
której donosi, iż nadbrzeża, maga- 
zyny portowe, a nawet place i wąs- 
kie uliczki tego miasta przepełnio- 
ne są olbrzymiemi masami materja 
łu wojennego. Ogólnie spodziewane 
jest, że kroki wojenne rozpoczną się 
po zakończeniu okresu deszczowego 
we wrześniu lub październiku. Przy 
gotowania zakrojone są na zbyt sze 


roką skalę, aby mogły być uważane 


jedynie za środki ostrożności. Pra-. 


wdopodobnie — pisze sprawozdaw- 
ca — Mussolini, doszedł do przeko- 
nania, że w Abisynji należy szukać 
rozwiązania problematu przeludnie 
nia Włoch. Co się tyczy Abisynji, 
cesarz abisyński zdecydowany jest 
stawić ostry opór ewentualnemu na 
jazdowi włoskiemu. Abisynja może 
jednak sprowadzać samoloty, czołgi 
i artylerję jedyriie przez Dzibuti we 
francuskiem Somali, lub też przez 


terytorjum Somali, należące do W. 
Brytanji. Wielokrotnie już ukazy- 
wały się pogłoski, że w tych usiło- 
waniach Japonja przychodzi Abi- 
synji z pomocą. 

Redakcja dziennika: dodaje, iż pe- 
wien Anglik, który niedawno powró 
cił z Addis-Abeba, gdzie odbył sze- 
reg rozmów z cesarzem, twierdzi, 
że w ostatnich czasach stolicę 'abi- 
syńską odwiedzali przedstawiciele 
9-ciu wielkich fabryk broni i amu- 
nicji. 


Odroczenie rozmów morskich 


między Anglją i Niemcami 


formacyjne donosi z Londynu, że 
niemiecko-angielskie rozmowy mor- 
skie odroczone zostały narazie do 
czasu po deklaracji zewnętrzno-poli- 


czekuje się w połowie maja. 
Forma podania tej ' wiadomości 
przez urzędowe Niemieckie Biuro In 


_.BERLIN. — Niemieckie Biuro In- | tycznej kanclerza Hitlera, której o-;formacyjne wskazuje na znaczenie, 


jakie w miarodajnych kołach tutej- 
szych przywiązują do bezpbośred- 
nich rozmów niemiecko-angielskich. 


Nowi dyrektorzy 
departamentów 
w Ministerstwie Oświaty 


Minister W. R. i O. P. mianował 
z dniem l-ym maja r. b. dyrektorem 
departamentu szkolnictwa zawodo» 
wego p. Jana Firewicza, dotychcza- 
sgowego kuratora łuckiego okręgu 
szkolnego na miejsce ustępującego 
dyrektora Władysława Gordziałkow. 
skiego. Kuratorem łuckiego okręgu 
szkolnego został mianowany dr. 
Eustachy Nowicki, dotychczasowy, 
kurator Liceum Krzemienieckiego. 

P. Karol Makuch, dyrektor depar 
tamentu ogólnego w Min. W. R. i 
O. P. obejmuje stanowisko dyrekto- 
ra Państwowego Instytutu Nauczy= 
cielskiego w Warszawie, który do* 
tychczas znajdował się pod kierow= 
nictwem dr. Marji Grzegorzewe 
skiej, dyrektorki Instytutu Pedago- 
giki Specjalnej. Kierownictwo de- 
partamentu ogólnego w Min, Oświa 
ty powierzone zostaje p. Aleksan= 
drowi Kawałkowskiemu, dotychcza= 
sowemu naczelnikowi wydziału po- 
lityki oświatowej, po którym wy- 
dział obejmie p. Seweryn Maciszew. 
ski, wizytator szkół. P. Kawałkow= 
ski zatrzymuje nadal kierownictwa 
zespołu do spraw studenckich, 


Zmiany w Min. Skarbu 


Dotychtzasowy naczelnik wydzia 
łu bankowego w Ministerstwie Skar 
bu p. Antoni Repeczko został po- 
wołany na stanowisko dyrektora 
Banku Handlowego w Warszawie. 


Zwłoki ofiar katastrofy 
„ŁUbM wyrzucone nebrześ 


GDYNIA. W zwłokach, wyłowio* 
nych przy nabrzeżu Wilsonowskiem 
rozpoznano palacza Borówkę, któ- 
ry zatonął wraz z holownikiem 
„Żubr w dn. 2 lutego r. b. Wezo- 
raj przed wieczorem w okolicy do- 
mu zdrojowego morze znowu wyrzu 
ciło zwłoki, w których rozpoznane 
kapitana „Żubra* Ławcewicza. O» 
fiary tragedji pochowano dziś ną 
miejscowym cmentarzu. 


Układ europejsko-angielski 
w sprawie stali i żelaza 


LONDYN. — Przedstawiciele eu- 
ropejskiego kartelu stalowego oraz 
federacji angielskiej stali i żełazą 
zawarli trzymiesięczny układ. Roko 
wania, mające na celu zawarcie ukła 
du na dłuższy okres czasu, będą na- 
dal prowadzone przez delegatów 
kartelu europejskiego i angielskiej 
federacji stali. (PAT). 


Francusko-umerykuńskie 
rokowania handlowe 


PARYŻ. Minister Marchandeau 
zawiadomił dziś radę ministrów, że 
rząd Stanów Zjednoczonych zapro- 
ponował wszczęcie rokowań han- 
dlowych francusko-amerykańskich. 


Dlaczego wysiedlono 
z Holandji 
przywódcę hitlerowców? 


AMSTERDAM. — Rząd holen- 
derski nie ogłosił żadnych wyjaśnień 
celem umotywowania wysiedlenia 
majora Wittego, przywódcy holen- 
derskiej sekcji narodowych socjali- 
stów niemieckich, który w dniu 22 
kwietnia odjechał do Niemiec. Nie- 
które koła przypuszczają, iż decyzja 
wysiedlenia może pozostawać w 
związku z dokonanem miesiąc temu 
tajemniczem porwaniem niemieckie- 
go emigranta niejakiego Euschmede 


1 emiśracji do obozów 
koncentracyjnych 


BERLIN. Organ sztafet ochron- 
nych „Das Schwarze Korps“ dono- 
si, że dotychczas powróciło do Rz% 
szy 10 tys. emigrantów niemiec- 
kich, którzy wyjechali zagranicę po 
objęciu władzy przez narodowych 
socjalistów, narazie wszyscy ci emi 
granci zostali internowani w obo= 
zach koncentracyjnych 
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"stałego dachu nad głową, 
` przypominającą szkielet prędzej niż 


_ Jaknajprzykrzejsze: 


Problem dobrobytu Europy 


Z pośród całego szeregu zagad- 
nień, z któremi wiąże się niezmier- 
nej wagi problem: przyszłego dobro- 


- bytu mas europejskich, wybija się 


bezwzględnie na plan pierwszy mie- 
bezpieczeństwo konkurencji przemy- 
słowej krajów mpozaeuropejskich o 


„ludności kolorowej, konkurencji, któ 


ra od czasów wojny Światowej staje 
się z każdym rokiem aktualniejszą. 

Na czem polega to niebezpieczeń- 
stwo? Wyjaśnia nam to w kapital- 
nie skreślonym ustępie znany pisarz 
francuski Paul Morand. Trudny ten 
do przetłumaczenia ustęp brzmi na- 
stępująco: 

„Oto z jednej strony jest człowiek, 
który się budzi ze snu o godzinie gdy 
już cała natura się przebudziłą, 0- 
trzymuje mile dymiącą kawę na 
śniadanie, gazetę, tani przejazd do 


. pracy, trzy posiłki dziennie, idzie dó 


kina w sobotę, a z wędką na połów 


. ryb w niedzielę, człowiek wykształ- 
. cony -za darmo, ubezpieczony od sta- 


rości i choroby — to jest. robotnik 
biały, proletarjusz zachodni... Wyo- 
braźcie sobie teraz człowieka nawpół 
nagiego, w łachmanach, żywiącego 
się zaledwie miską ryżu, uważające- 
go każdą pracę niemal za jałmużnę i 
łaskę, harującego ciężko piętnaście 


-ezy osiemnaście godzin na dobę po- 


to, by niczego nie posiadać, by nie 
mieć w życiu innych przyjemności 
prócz tej jedynie, by raz przypad- 
kiem kiedyś nie być głodnym, nocu- 
jacego gdzie się da, na ulicy, bez 
istotę, 


człowieka, opuszczonego i skazane- 
go aż do samej Śmierci na roboty 
oto robotnik 
czarny, a, ogólnie biorąc, i cały pro- 
letarjat kolorowy".*) 

- Obraz Paul Moranda, trochę prze- 


"sadzony, o ile chodzi o Japonię, jest 


najprawdziwszy o ile ćhodzi o Indje 
czy Chiny. 
Dawniej klęska krajów 
biednych 
Amerykanie zwykli byli mawiać 
buńczucznie w latach konjunktury, 
że jedynej konkurencji jakiej się bo- 
ją — to krajów o wysokiej płacy. 
Sir Charles Dilke, opisujący podróż 
dookoła świata w latach 1867/1868 
(„Greater Britain*)**) wysuwał te- 
: „Nauką, jaką wynoszę z mej po- 
dróży, jest klęska krajów tanich, 
zwycięstwo człowieka, którego poży- 


"wienie dzienne kosztuje 4 szylingi 


nad człowiekiem, którego pożywie- 
nie kosztuje 4 pensy*. 


Dziś: klęska 
krajów bogatych 


Dziś, niestety, teorja mądrego An- 
glika nie zdaje się sprawdzać. Ra- 
czej aktualnem się staje powiedzenie 
Lafcadio Hearra: „Asia can under- 
live Europe" — co trudne do prze- 
tłumaczenia, ma oznaczać, że podob- 
nie jak w myśl prawa Greshama 
pieniądz gorszy wypiera lepszy, tak 
w razie konkurencji dwu ras zwy- 
cięża wyższa, ale przeżywa i w re- 
zultacie zostaje na placu rasa niż- 


"8ZA. 


Andrzej Siegfried w ostatniej 
swej pracy „La crise de IEuro- 


pe'***) zatrzymuje się dłużej nad 


problematem tej konkurencji taniej 
„pracy, której my musimy przeciw- 
„stawić kalkulację zawierającą w so- 
bie komfort, zdrowie i przyjemność 
pracownika. A więc, niestety, kalku- 
lując z ołówkiem w ręku musimy 
zawsze przegrać tę rozgrywkę. Ja- 
„każ więc rada? 


A jednak jest wyjście 
z sytuacji dla Europy— 
stwierdza Siegfried 


Koncepcja Siegfrieda jest cieka- 
wa i logiczna. Wychodzi z założenia, 


RSS Paul Morand: „L'hiver caraibe"”, 
str. 

ža) J Cyt. Siegfried w „La crise de 
l'Europe". 


*re) Paris, Calman — Lévy, 1935, 


że SEE kraje Wschodu mogły 
łatwo zacząć rywalizować z nami w 
produkcji przemysłowej, ale tylko w 
produkcji masowej, standardowej. 
Produkcja europejska o wyższym po- 
ztomie techniki nie potrzebuje nara- 
zie jeszcze długo obawiać się tej kon 
kurencji, gdyż do tej produkcji nie 
wystarczy sprowadzenie jednej ma- 
szyny czy jednego technika, ale do 
tej produkcji konieczny jest cały 
wielki skomplikowany aparat zarów- 
no techniczny jak t ludzki, stara cy- 
wtlizacja techniczna danego kraju. 
Jednem słowem zadaniem produkcji 
przemysłowej europejskiej będzie 


kolejne i stałe wycofywamie stę na. 


coraz to dalsze i bardziej doskonałe 
etapy produkcji; zarówno jeśli cho- 
dzi o samą produkcję techniczną jak 
io jej organizację i „zbyt — powin- 
niśmy dążyć do' utrzymania się na- 
dal na czele or gańizacji handlu świa 
łowego. 

Idąc po tej drodze: — zdaniem 
Siegfrieda — moglibyśmy utrzymać 
swe przodujące stanowisko — jak 
widzimy jednak, całe zapadnienie za- 


„nikiem 


leżeć będzie od tego, ile w przyszło- 
ści będzie jeszcze trudnych technicz- 
nie produkcyj ? 

Musimy sobie-wreszcie zdać spra- 
wę — kończy Siegfried — że nasze- 
mi atutami będą tylko: jakość, spe- 
cjalizacja, trudność produkcji, to 
wszystko jednem słowem co jest wy- 
indywidualności człowieka. 
„Bez tego genjusza indywidualizmu 


Europa byłaby tylko jednym z wielu 
kontynentów naszego świata, nie 
byłaby nigdy zdobyła dla siebie dziś 
zajmowanego miejsca. Jesli z niego 


zejść nie chce, musi dalej iść.po tej, 


drodze, w kierunku na jednostkę, 
swobodny jej rozwój, a nie na masę. 
Pójście na masę — to stracenie je- 
dynego atutu w walce ze Wscko- 
dem“. 


„Europa dziś żyje nad stan“ 


A jakżeż z tem wszystkiem przed- 


‘stawiają się widoki na dobrobyt pro- 


letarjatu robotniczego Europy ? Dziś 
żyje on nad, stan — stwierdza Sieg- 
fried. W przeważnej ilości krajów 
dobrobyt jego wynika raczej ze 
szczodrobliwości państwa aniżeli. z 
sytuacji gospodarczej, budżety pu- 


nowych, wysokość płac w wielu wy- 
padkach jest regulowana względami 
politycznemi a nie zamożnością. Ale 
partje polityczne nie śmią obniżać 
tego standardu of life, wolą raczej 
zapewniać go nadal kosztem warstw |m 
posiadających — eo jest jednakowoż 
wyjściem na bardzo krótką metę, — 


bliczne są za ciężkie, rozdziela się | a w następnej kolejności inflacją, 


więcej, aniżeli się wytwarza dóbr 


> - 


 ledynem wyjść 


Realnych możliwości utrzymania | ropejskich widzi 


em pseudo-luksus 


Siegfried dwie. 


dotychczasowego dobrobytu mas eu- Pierwszą będzie droga autarkji eko- 


RZA 


_ podaje do wiadomości, iż 


PREMJOWANEJ 


POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ 


przyjmowana będzie w okresie od 1-go do 10-go maja b. r. w Kasach 
„Centrali (Jasna 9) i Ekspozyturach (Targowa 70 i Nowolipki 10) 


w WARSZAWIE, 


od godziny 8 min. 30 do 19-2j bez przerwy 


zaś w Kasach Oddziałów P.K.O. w KATOWICACH, KRAKOWIE, 


LWOWIE, ŁODZI, POZNANIU 


w POZNANIU 


od godziny 8-ej do 13-ej i od 17-€j do 19-tei | 


i WILNIE oraz Ekspozyturze 


nomicznej na wzór państw central- 
nych w latach wojny światowej; na 
tę-drogę dziś wchodzą Niemcy; jest 
to droga zwiększenia produkcji tak 
przemysłowej jak i rolniczej, wyciś- 
nięcią gleby do ostatka, przedewszy- 
stkiem przy pomocy chemji. Środki 
realizacji wymagają tu wielkich. po- 
święceń, ofiary z wolności osobistej, 
silnej policji, obozów koncentracyj- 
nych i tego całego sosu mistycyzmu, 
którym dziś Hitler karmi Niem- 
ców. Z drugiej strony w Anglji i 
Francji obserwujemy dziś masową 
produkcję mieszkań, ubrań, a nawet 
przyjemności co zezwala na zapew- 
nienie ludności zadawalającego ją 
pseudoluksusu, Ta amerykanizacja 
życia może być — zdaniem Siegfrie- 


da — również drugiem pozytywnem 


rozwiązaniem; społeczeństwa euro- 
pejskie, nie zmniejszając swej stopy 
życiowej, zniżyłyby jej koszty. 


Fe 


Z TEATRU 


Wreszcie znowu Shakespeare! 


f („POSKROMIENIE ZŁOŚNICY”. Komedja W. Shakespeare. Przekład Paszkowskiego 
Przeróbka Rusinka. TEATR NARODOWY) 


Jeden z największych krytyków, 
jakim był niewątpliwie Herder, po- 
wiedział, że każdy z utworów Bzeks- 
pira ma pewną jak gdyby indywi- 
dualną barwę, która nadaje charak- 
ter całości, Te barwy w młodzień- 
czych utworach są dosyć jaskrawe i 
pstre, poczem nabierają tonu bar- 
dziej nasyconego i jednolitego. Jest 
rzeczą ciekawą, że Herder, który 
psychologicznie był raczej wszyst- 
kiem innem niź wzrokowcem, Szek- 
spira ujmował właśnie wzrokowo. 
Potem stało się modnem ujmo- 
wać Szekspira raczej muzycznie i 0= 
to dożyliśmy tego, że wystawiony 
niedawno w Warszawie „Sen nocy 
letniej“ był bardziej operowy, niż 
niejedna opera. 

Czy Szekspir istotnie wymaga aż 
tak wielu pomocy reżyserskich, aże- 
by być strawnym dla dzisiejszej pu- 
bliczności, czy też raczej może ci róż- 
ni reżyserzy i eksperymentatorzy 
nie wypędziłi z jego utworów jego 
najistotniejszego ducha? Takie py- 
tanie nieraz się nasuwa, kiedy się 
widzi różne sceniczne t. zw. realiza- 
cje szekspirowskich utworów. To nie 
jest żadne artystyczne bluźnierstwo, 
bo twórczość literacka Szekspira 
dopuszcza istotnie w dość szerokiej 
mierze ingerencję zarówno drama- 
turga (inscenizatora), jak i reżyse- 
ra. Ale i tu muszą być pewne grani- 
ce. Twórczość Szekspira jest jednak 
zbyt oryginałną, ażeby być tylko po- 
lem do popisu dla rozmaitych prób 
i eksperymentów różnych reżyse- 
rów. To eksperymentawanie się naj- 
widoczniej przeżyło i zamiast zbliżyć 
Szekspira do publiczności, raczej go 


'ed niej oddaliło,: 
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Najtrafniej i najsłuszniej poszedł 
Karol Borowski i w inscenizacji i w 
rężyserji drogą bardziej kónserwa- 
(ywną, a przez to właśnie, jak na 
dzisiejsze czasy, naprawdę znowu 
nową. Postanowił pokazać Szekspira 
anie siebie Wreszcie zno- 
wu Szekspir! 

Reżyser jest zazwyczaj tem bar- 
dziej oryginalnym, im mniej stara 
się nim być. K. Borowski nigdy nie 
ugania się za jakiemiś efektami, 
sztuczkami i kawałami. Ma pietyzm 
dla autora, ale równocześnie rozu- 
mie też i widza i wie eo trzeba zro- 
bić, ażeby mu zapewnić najwięcej 
doznań artystycznych z danego u- 
tworu. Jego inscenizacja miała cha- 
rakter interpretacji spokojnej, peł- 
nej umiaru, ale i plastyki zarazem. 
Nie uronił żadnego szczegółu komi- 
cznego czy też brutalnego, ale ni- 
gdzie nie popadł, względnie nie po- 
zwolił popaść w jakąś szarżę czy 
przesadę. 

'Słuchało się tego przedstawienia, 
które miało doskonałe tempo, w nad- 
zwyczaj miłym nastroju, widziało 
się zmieniające sceny i obrazy we- 
sołe, pogodne i pełne prawdziwego 
wdzięku. `” 

Widziało się raz znowu wreszcie 
Szekspirą, 

Doskonałą pomoc znalazł K. Bo- 
rowski w Zofji Węgierkowej, której 
robota wykazuje coraz większy po- 
stęp w śmiałości inwencji. Istotnie 
pokazanie terenu akcji z różnych 
stron i oglądanie go z widowni w 
różnej perspektywie było pomysłem 
bardzo oryginalnym i wykonanym 
miło. Całość bez ekstrawagancyj 
tworzyła doskonałe šo dla akcji, 


trzymanej też w ryzach dobrego 
stylu. 

M, Modzelewska, która dawniej 
nieraz lubiła sobie tę czy ową wiel- 
ką „rólkę“ zlekceważyć, robi teraz 
coraz bardziej wrażenie artystki, 


„mającej już pełne poczucie odpowie- 


dzialności. Jej role są już naprawdę 
wypracowane i przemyślane, Przy 
wrodzonym wdzięku i świetnej in- 
tuieji daje to całość ujmującą i po- 
rywającą. Jej Kasia łączy w sobie 
wielką naturalność temperamentu z 
doskonałą stylizacją całości także i 
w masce. To naprawdę artystyczne 
cacko. Zresztą, gdyby p. Modzelew- 
ska raz tylko przed publicznością 
złożyła tak usta w dziób, jak to ze 
złości robiła, to jużby każdy poznał 
jaką jest artystką. Ileż czasem mó- 
wi taki jeden gest! 

Jerzy Leszczyński, jako Petr uchio, 
łączy w sobie siłę, wdzięk, rozmach 
i brawurę, a więc te wszystkie ce- 
chy, które charakteryzują jego sym- 
patyczną indywidualność artystycz- 
ną. 

Jako pastelowa Bianka zaprezeń- 
towała się p. Nina Świerczewska jak 
najlepiej, była w miarę anemiczna i 
rozbudzona. 

Tylko z pochwałą wymienić moż- 
na doskonałych wykonawców innych 
ról: p.p. Kurnakowicza, Karpińskie- 
go, Dominiaka, Fabisiaka, Łuszczew 
skiego, Łapińskiego, T, Chmielew= 
skiego, Małkowskiego. 

Każdy z nich dał postać żywą i 
przyczynił się do całości naprawdę 
doskonałej i do saektaklu gednego 
widzenia, 

Z. b; 


..prace nad zasadami i wytyczne- 
mt nowej ordynacji wyborczej, któ- 


ra będzie tematem obrad nadzwy: 
czajnej sesji sejmowej, zostały już 
zakończone. Nie jest wykluczone, że 
w dniach najbliższych premier Sta- 
wek poinformuje o nich opinję pu- 
bliczną drogą specjalnej audycjt ra- 
djowej. 


Kronika kulturalna 


KU CZCI JAQUEZ - DALCROZE'A. 
W lipcu r. b. świat pedagogiczny oraz 
muzyczny będzie święcił 70-lecie uro- 
dzin Emila Jaques- -Dalcroze'a. Komitet, 
który zawiązał się w Genewie, powziął 

myśl wydania księgi w złoto oprawnej; 
zawierającej nazwiska i adresy wszyst- 
kich uczniów Dalcroze'a oraz uczniów 
tychże uczniów. Odpowiednie arkusze 


„| zostały rozesłane do wszystkich krajów 


z prośbą, aby po ich wypełnieniu ode- 
słać je z powrotem jaknajszybciej, nie 
później, jak do 15 maja do Genewy. 

Uczniowie rzeczywistych uczniów Dal 
croze'a prószeni są o złożenie swoich 
podpisów. Podpisy należy składać w lo- 
kalu p. Franciszki o apat A Warsza 
wa, ul, Mokotowska 73, m 

JUBILEUSZ WILEŃSKIEGO „ZWIĄZ= 
KU LITERATÓW. W maju mija 10 lat 
od założenia Związku Zawodowego Lite 
ratów Polskich w Wilnie, Organizacja 
ta rozwinęła w tym okresie bujną dzia- 
łalność, prowadząc m. in. znane szero- 
ko „środy literackie”, których cyfra 
dawno już przekroczyła dwie setki. Na 
tych zebraniach klubowych w zabytko« 
wych murach pobazyljańskich przewi- 
nął się długi szereg najwybitniejszych 
literatów i artystów z całej Polski wraz 
z licznymi, wybitnymi cudzoziemcami, 

Z okazji swego jubileuszu, Związek 
Literatów w Wilnie wran estetyczny 
zeszyt pamiątkowy p. t.: „Środy Literac 
kie”, pomyślany jako pierwszy numer 
kwartalnika literackiego. 

PIANISTA POLSKI W AMERYCE. 
Znakomity pianista, uczeń Paderewskie- 
go, Stanisław Szpinałski powrócił ostat- 
nio z kilkutygodniowego pobytu w Ame 
ryce. Z wielkiem powodzeniem koncer- 
tował Szpinalski w Stanach Zjednoczo- 
nych, w Kanadzie i na Kubie, dając wła 
sne recitale oraz wieczór sonat ze swym 
bratem, skrzypkiem Jerzym  Szpinal- 
skim. Tournće objęło miasta: Montreal, 
Toronto, Detroit, Madison i Hawana. 


Polacy w Lourdes 


Pielgrzymka w liczbie 50 osób, 

dżącą z Polski pod wodzą J. E. 
ks. arcybiskupa R. Jałbrzykowskie- 
go i biskupów H. Przeździeckiego i 
K. Michalkiewicza na uroczystości 
zakończenia Roki Jubileuszowego, 
przybyła do Lourdes w czwartek 
zrana, co pozwoliło jej uczestni- 
czyć w podniosłem powitaniu kar- 
dynała Pacelliego i specjalnej lega- 
cji papieskiej. W, drodze do Lour- 
des pielgrzymka 'zatrzymała się 
przez dzień jeden w Paryżu, ser- 
decznie i owacyjnie witana przez 
kolonję polską z rektorem misji 
polskiej ks, Paulusem na czele. W. 
Lourdes gości z Polski powitał na 
dworcu sam biskup Gerlier. Oprócz 
tej pielgrzymki przybyło do Lour- 
das kilka pielgrzymek polskich z 
Francji, liczących razem kilka ty- 
sięcy osób. Najliczniejszą i najbar- 
dziej zwracającą uwagę jest przy- 
była w strojach ludowych piel- 
grzymka zorganizowana przez sio- 
stry Urszulanki z Ardeche. W pier- 
wszym dniu dniu uroczystości, t. 
w czwartek, Mszę św. dla Hiolsrzy: 
mów polskich odprawił wieczorem 
w Gsrocie J. E. ks. arcybiskup Ro- 
muald Jałbrzykowski. Podczas te- 
go nabożeństwa pielgrzymi śpiewa- 
li hymny i inne pieśni mabożne po 
polsku. 


Kold zolązków śplewaiczych 
I muzycznych na Zamku 


Wczoraj wieczorem odbyła się na 
Zamku uroczystość złożenia hołdu 
Panu Prezydentowi przez Zjednocze- 
nie związków śŚpiewaczych i muzy: 
cznych, organizacji jednoczącej 
wszystkie polskię związki. 

Delegacja z prezesem rady naczel- 


nej prof. Ponikowskim wręczyła P. 


Prezydentowi adres hołdowniczy i 
odznakę honorową. Następnie śpie- 
wacy w obecności P. Prezydenta 
R. P. odśpiewali na dziedzińcu hymn 
narodowy i szereg pieśni, 
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NAUCZYCIEL, ŻYCIE I SZKOŁA 


„Centralny Fundusz Stypendjalny” 


Ciężkie warunki materjalne, z 
jakiemi od dłuższego już czasu 
walczą nasze prywatne szkoły śred- 
nie — to kwestja, o której każdy 
wie teoretycznie, ale na którą 
zwraca się wciąż jeszcze może zbyt 
mało uwagi. Na tylu odcinkach ży- 
cia przeżywamy kryzys, iż wydaje 
nam się całkiem naturalnem, że mu 
si go przeżywać też i szkolnictwo 
prywatne, i nie alarmują nas za» 
nadto wieści, dochodzące na ten 
temat ze strony kierowników tych 
szkół i sfer nauczycielskich. 

Należy wprawdzie stwierdzić, że 
sytuacja na tym terenie w ostat- 
nim roku szkolnym nie uległa dal- 
szemu pogorszeniu, lecz przeciwnie, 
nawet cokolwiek się poprawiła. — 
pomimo to jednak nikły 
odsetek tych szkół jest w stanie 
wypłacać nauczycielom pełne staw- 
ki, ustanowione przez Komisję 
Norm. W Warszawie np. płacą te 
pełne stawki tylko 3 szkoły, więk- 
szość wypłaca 80—70—60 procent 
normy, w niektórych 
kach (znacznie mniej licznych te- 
raz, na szczęście, niź przed rokiem 
czy dwoma laty) nauczyciele otrzy- 
mują zaledwie 20 procent przewi- 
dzianych przez Komisję uposażeń. 

Nie trzeba dodawać, że wślad za 
tem iść muszą braki w  urządze- 
niach i pomocach szkolnych i że ca- 
łokształt pracy dydaktycznej i wy- 


chowawczej musi cierpieć na tem! 


w znacznym stopniu. Zważywszy, 
iż gimnazja państwowe i samorzą- 
dowe mogą w chwili obecnej po- 
mieścić nie więcej, niż połowę ogó- 
łu kandydatów do szkoły Średniej, 


połowa zaś musi korzystać z usług | 


szkolnictwa prywatnego — widzi- 
my, iż jest to sprawa dla całego 
społeczeństwa istotnie wielkiej 
wagi. 

Przyczyny tych eiężkich warun- 
ków prywatnej szkoły średniej są 


liczne i różnorodne, i, oczywiście, 
najważniejszą z nich jest po- 
wszechne zubożenie. Nie należy 
jednak zamykać oczu i na inne 


momenty tego zagadnienia, które 
możnaby zapewne przez umiejętną 
akcję i organizację w większym 
lub mniejszym stopniu usunąć, w 
każdym zaś razie osłabić szkody, ja- 
kie one powodują. 

Jednym z nich jest niewątpliwy 
chaos, który panuje w zakresie zni- 
żek w opłatąch:za naukę, przydzia- 
łu sum, płynących na ten cel ż 
różnych źródeł: prywatnych, pañ- 
stwowych , samorządowych,  róż= 
nych stypendjów, zwrotów za wpi- 
sy. itd. Dzisiaj ta sprawa jest wo- 
góle nieuregulowana,—każda 8szko- 
ła daje zniżki w miarę swej możno- 
ści lub konieczności- utrzymania 
stanu liczebnego nczniów na ja- 
kimś poziomie, każda instytucja, 
rozporządzająca funduszami ną 
wpisy rozdziela je we własnym 
zarządzie i we własnym zakresie. 
Wynika z tego szeteg szkodliwych 
lanomalij: jedne szkoły mają duży 
odsetek uczniów t. zw. pełnopłat- 
nych, inne mają ich zaledwie kilka 
czy kilkanaście procent; — nieraz 
ta pomoc dostaje się wcale nie 
tym, którzyby jej najbardziej po- 
trzebowali i którzy na nią najbar- 
dziej zasługują, energiczniejsi i zą- 
radniejsi czy nawet mniej sumien- 
ni rodzice potrafią „wytargować” 
i „wykołatać”* więcej — mniej za- 
radni czy bardziej nieśmiali wogó- 
le rezygnują z wszelkich starań, 
czasem rezygnując przez toiz 
kształcenia dziecka. Sposoby spra- 
wdzania stanu majątkowego bywa- 
ją nieraz bardzo przykre i upoka- 
rzające, równocześnie zaś nader 
powierzchowne i nieistotne — a 
wszystko razem ma w wielu wy- 
padkach zbyt wyraźny posmak jał- 
mużny i dobroczynności. Pozatem, 
wytwarza się oczywiście konkuren- 


cia na tem tle pomiędzy szkołami, 


zaledwie | 


zaś wypad-| 


|która niezawsze utrzymuje się w 
jgranicach lojalności, 

Właściciele i kierownicy szkół 
oddawna już starają się tę rzecz 


współdziałać pracodawcy, władze 
skarbowe itd, do organizacji zaś 
musiałyby należeć wszystkie szko- 
ły, korzystające z praw publiczno- 


jakoś uregulować i wprowadzić na ści, przyczem wszelkie indywidual- 
|bardziej odpowiednie tory, ciągle ne — poza „Funduszem* — pfzy- 
| jednak bez większych rezultatów, znawanie zniżek przez te szkoły nie 


Istnieje parę koncepcyj i planów 
w tym względzie, pomiędzy niemi 
zaś jest jeden, być może zbyt skom | 
plikowany i zakrojony na zbyt wiel- 
ką skalę, który wszakże zasługuje 
na to, aby się nad nim bliżej za- 
stanowić, 3 

Plan ten opiera się na całkowitem 
wyeliminowaniu z tej sprawy czyn- 
nika filantropji. Sumy, otrzymane 
na opłatę wpisu szkolnego nie mia- 
|łyby być darowizną, jak jest teraz, | trzymują daru, lecz pożyczkę, któ- 
lecz pożyczką. W tym celu projek- |rej się nie ma powodu wstydzić, 
todawca proponuje utworzenie „Cen | lecz której nie wolno zaciągać 
|tralnego Funduszu Stypendjalne- | lekkomyślnie i którą następnie 
go“, któryby był jedyną na całe |trzeba zwrócić. Przy dobrej orga- 
państwo organizacją skupiającą |nizacji musiałyby też z tego źró- 
wszystkie pieniądze, wpływające |dła wpływać do Funduszu Stypen- 
na ten cel z różnych źródeł, (tak- ;djalnego istotnie poważne sumy, w 
że i te, jakie każda szkoła indy- ogromnym stopniu ułatwiające je- 
widualnie przeznacza na zniżki i |go dalszą działalność; niezdrowa 
zwolnienia z opłat), któryby je |konkurencja szkół, przyciągających 
następnie rozdzielał w miarę istot-|uczniów przez dawanie zniżek, mu- 
nych potrzeb pomiędzy wszystkie |siałaby ustać. 
szkoły, czy też, za ich pośrędnie-| Ale właśnie idzie o tę „dobrą or- 
twem, pomiędzy uczniów. Ucznio- | ganizację' i to byłaby sprawa wię- 
wie byliby obowiązani po dojściu 'cej, niż skomplikowana. „Central- 
do samodzielnego życia sumy i Fundusz Stypendjalny' byłby 


byłoby dopuszczalne, do szkół 
należałby tylko obowiązek ofpinjo- 
wania podań, kierowanych do cen- 
trali. 

Ten projekt ma, bez kwestji, swo- 
je bardzo dobre strony, choć rów- 
nocześnie nasuwa szereg poważ- 
nych zastrzeżeń. Największym mo- 
że jego plusem jest czynnik mo- 
|ralno = wydhowawczy: rodzice ucz- 
nia i on sam wiedzieliby, że nie o- 


|stopniowo zwracać; w tym celu |olbrzymia machina — takie machi- 
czynionoby odpowiednie adnotacje|ny niezawsze zdolne są do spraw- 
na świadectwach szkolnych i aka-|neżo funkcjonowania, grozi im 
demickich. W akcji przy zwrocie |przerost biurokracji, powolność 


stypendjów musieliby następnie | pracy, która tu musiałaby iść spe- 


(H) Jak wiadomo, rząd narod,-so- | dzieć powinna, zwłaszcza o choro* 
cialistyginy wprówadch ZE bach, o ich zapobieganiu, o -przepi- 
rocznej służby obywatelskiej, raczne | 04. higienicznych, o opatrywaniu 


przeszkolenie w obozie pracy na wsi | * ri j 
dla wszystkich dziewcząt, bezpośre- | { dezynfekowaniu ran. Nadzwyczaj 
to jest ciekawe! 


dnio po ukończeniu szkoły, Podaje- 
my tutaj przekład listu takiej pa-| Jednego z wieczorów nigdy nie za- 
nienki, drukowanego w „Voelkischer i dac de 
Beobachter”, wielce charakterysty- | POMME: Zar az po zainstalowaniu ra- 
cznego dla zobrazowania nastroju i| 470 zebrałyśmy się wszystkiew sali, 
kóz WY CPEW, stosowa-| w trwożnem skupieniu oczekując 
nych w tych obozach, ; chwili, kiedy się z głośnika rozleg- 
kuć zwei» a, nie głos Wodza. Nigdy jeszcze nie 
zastrzeżenia co do jego autentycz- | słuchałam jego słów z takiem wzru- 
ności, czy też braku wszelkich „sty- | szeniem... Wszystkie były tak samo 
ER kn Mody toś | raza. e E dala 
ciwnie, może ją zawdł podkreśla ij zupełnie nas wyczerpała, 
uwypukla, Dzisiaj są urodziny jednej z na- 
W  miedzielę ubiegłą miałyśmy | szych koleżanek, Lo. Już o czwartej 
mnóstwo gości: przybyło do nas | rano druga z koleżanek, Li, wstała; 
w odwiedziny 60 dzieci z pobliskie- | aby narwać kwiatów i gałężi, które- 
go domu wychowawczego. Wyobraź |mi przystroiła cały hali. Ślicznie 
sobie, tle miałyśmy z tego powodu pachną! Potem przygotowałyśmy na 
pracy w kuchni! Dwie z nas wyzna- krycie, — i każda z nas położyła ja- 
czono do obsługi: musiałyśmy wstać | kig upominek: jedna rysunek, druga 
rano przed piątą i przez cały dzień | książkę. Pośrodku stołu był ołbrzy- 
smarowałyśmy i smarowały dla nich | mi tort, przysłańy przez matkę Li 
dokoła niego zaś zapalone świeczki 
Przed śniadaniem zebrałyśmy się 
wszystkie przed drzwiami pokoju 
Lo, śpiewając jej ulubioną piosenkę, 


masłem kromki chleba, nie mówiąc 
już o przygotowaniu obiadu. 600 
kawałków trzeba było ukrajać i po- 
smarować! 

Poniedziałek spędziłam w szwalni, | 
przez cały dzień przyszywając guzi- 
ki.. „Na szczęście wtorek był dniem 
pracy w polu, na sąsiedniej fermie. 
Skopałyśmy trzy wielkie mola kar- 
tofli, podezas odkropnego wichru i 
deszczu, który lat strumieniami. I 
mie było nawet gdzie schować się W związku z przygotowaniem do ko- 


choćby na chwilę! Pracowałyśmy od | lonij letnich dla młodzieży szkół śred- 
8-ej rano do pół do czwartej. popo- nich w r. b. ukazało się drukowane spra 


FEG ; wozdanie Komisji Kolonij T. N, S. W. za 
łudniu ìi bardzo nas potem krzyż bo- 


A -|lata 1931 — 1935, 

lat. Aleśmy też spały, jak susty, tej| Z zestawień liczbowych wynika, że na 
mocy! 9 kolonjach letnich i 4 kolonjach zimo- 

Mamy tu bardzo wiele rozrywek | wych, zorganizowanych w okresie spra- 
kształcących. W przyszły poniedzia- wozdawczym, tz ry du sei 

ZES: sj czniów i uczennic z szkół średnic 

tek jedna z koleżanek odczyta referat 
o „Wychowaniu Narodowem'. Co- 


ogólnokształcących. Koszty wyniosły 
zł. 97.862.92; znaczny odsetek młodzieży 


dziennie po obiedzie mamy „raport | korzystał z ulg od przeciętnej opłaty 
« 4 > = tai dziennej, wynoszącej około zł, 3 dzien- 
|prasowy , t. ZN, że NAM  CZYUJĄ | hie na kolonjach letnich i około zł, 4 na 


| „Woelkischer Beobachter“, poczem 
rozmawiamy ma temat podanych 
tam wiadomości. W każdy mpiątel 
przychodzi doktorka uczyć. nas 
wszystkiego, co każda kobieta wie- 


zimowych. (wraz z podróżą). 

Szerzej potraktowano sprawozdanie 
za sezón letni r, 1934 i sezon zimowy 
r. 1934 — 35, W tym okresie przebywa- 
ło na kolonjach razem 832 uczniów. i 
uczennic szkół śrędnich, w tem 20 ucz- 


kolonjach 


cjalnie sprawnie, i — co zwłaszcza 
trzeba podkreślić — duże koszty 
ladministracyjne. Nauczeni smut- 
nem doświadczeniem, dzisiaj już 
instynktownie boimy się takich 
machin, wszelkich takich centrali 
i takich instytucyj społecznych na 
wielką skalę, przytem jedynych i 
przez to zbyt „wszechmocnych”. 
Może jednak udałoby się przy bliż- 
szem opracowywaniu tego planu 
uniknąć tych, naprawdę poważnych, 
niebezpieczeństw. Jest to bardzo 
trudne, ale, przynajmniej w zasa- 
dzie, możliwe. 

* Oczywiście „zmontowanie” tej 
organizacji wymagałoby nietylko 
najgłębszegó namysłu i wielkiego 
nakładu pracy, lecz i przeprowadze- 
nia pewnych zmian w ustawodaw- 
stwie, w- związku ż uprawnieniami 
do robienia potrąceń 2 zarobków i 
uposażeń. To też jest wielka kom- 
plikacja, choć może już mniej 
istotna. Głównem i niewątpliwie 
|największem „ale“ byłaby kwestja 
sprawności" pracy projektowanej 
instytucji. Jeżeliby: tę „raf“ dało 
'się pomyślnie ominąć,. „Centralny 
Fundusz  Stypendjalny* mógłby 
rzeczywiście oddać wielkie usługi 
i szkolnictwu prywatnemu i kształ- 


cącej się młódzieży i nauczyciel- 
stwu — i całemu społeczeństwu 
wogóle *), 

H. Sz. 


*) Zamieszczając artykuł niniejszy, Re 
dakcja zaptasza wszystkich, którzy się 
interesują poruszoną 'w nim sprawą, do 
dyskusji. , 


Jak MI Rzesza wychowuje swoje przyszłe ohywntelki 


List młodej Niemki z obozu przeszkolenia na wsi 


gdy zaś tylko śoleniżantka się uka 
zała, włożyłyśmy jej na głowę trady- 
cyjny wianek laurowy. Droga, miła 
Lo szalała z radości, był to napewno 
najpiękniejszy dzień w jej życiu... 

Ale nie myśl, że żyjemy tu „jak 
na pensji dla dobrze wychowanych 
panienek“! Najsurowszy rygor i po- 
rządek panuje w naszym domu, pra- 
ca zaś nieraz jest bardzo ciężka. Na- 
sza dyrektorka, panna D. daje nam 
codzień rano jadłospis i musimy zu- 
pełnie same dać sobie radę z przy- 
gotowaniem posiłków í zakupami. 
Czasem jest to bardzo trudne — ale 
bardzo piękne — wszystko razeml 

Wczoraj miałam służbę podczas 
parady sztandarów. To coś cudow 
nego, co aż tętni wojskowym rozma- 
chem. Kilka miesięcy temu, w cz- 
sie żałoby po naszym prezydencie 
Hindenburgu, miałyśmy codziennie 
takie parady, jedną rano, drugą wie- 
czorem. i zapewniam Cię, że stałyś- 
my przed panną D. na baczność, jak 
prawdziwi żołnierze... Jakie to wspa 
miałe uczucie: wiedzieć, że się jest 
pożytecznym i potrzebnym dla kra- 
ju! 


Kolonje dla młodzieży 
Koła Warszawskiego T.N.S.W. 


niów z gimnazjum polskiego w Orłowej 
(Czechosłowacja), którym udzielono ulg 
bardzo znacznych. 

Kolonje zimowe organizowano w Rab- 
ce-Zdroju, kolonje letnie nad morzem: 
w Kuźnicy, 
(Hallerowie), Kolonje dla dziewcząt i 
chłopców były oddzielne, umieszczone 
w oddzielnych budynkach i pod osobną 
opieką. Kolonje letnie zachowują poza 
tem podział na dzieci młodsze i starsze. 

W artykule wstępnym sprawozdania 
p. t. „Z zagadnień wychowawczych na 
kołonjach', kierownik kolonij TNSW,, 


p. J, Flisak, podkreśla potrzebę konty-. 


nuowania pracy wychowawczej nad mło 
dzieżą szkolną w okresach wakacyjnych 
i zachęca instytucje, zajmujące się orga- 
nizowaniem kolonij, do intensywniejszej 
pracy w tym zakresie podczas biężące” 
éo sezonu, 


Swarzewie i Wielkiej-Wsi ` 


Kursy wakacyjne 
dla nauczycielstwa 


Kuratorja szkolne wydały zarządzeńła, 
dotyczące organizacji kursów wakacyj* 
nych dla nauczycielstwa szkół powszech 
nych. 

Zainteresowani nauczyciele i nauczy* 
cielki mogą zgłaszać się na kursy we 
własnym lub innym obwodzie szkolnym. 
Liczba miejsc na kursach jest ogranicza 
na przeciętnie do 50. Zgłoszenia mają 
być kierowane w drodze służbowej do 
inspektora szkolnego. 

Wpisowe wynosi 7 zł, za kurs 2-tygo- 
dniowy, 10 zł, za Kurs 3-tygodniowy. 
Kursy wyznaczone na pierwszy termin 
trwać będą od 17 do 29 czerwca, na 
termin drugi od 2 do 15 lipca r. b. 

Władze szkolne zwracają uwagę i pod 
Kkreślają z naciskiem, że kursy wakacyj- 
ne nie stanowią żadnej podstawy do o- 
droczenia ćwiczeń wojskowych. Doty- 
czy to zarówno uczestników, jak i pre- 
legentów., 


Wyższe Kursy 
Nauczycielskie Państwowe 


Ministerstwo W, R. i O. P, komuniku- 
je, że termin składania podań na W: 
przedłużono do 25 maja, 

W roku szkolnym 1935 — 36 będą 
czynne następujące państwowe W.K.N.: 
język polski, historja — w Warszawie i 
Krakowie; geografja, przyroda — w War 
szawie, Lwowie i Cieszynie, matematy- 
ka, przyroda — w Warszawie i Pozna- 
niu, rysunki, zajęcia praktyczne (dla męż 
| czyzn) — w Warszawie, śpiew i wycho- 
wanie fizyczne (dla mężczyzn i kobiet) 
— w Poznaniu. 

Warunki przyjęcia, jak w latach ubie- 
śłych. 


Miejsca w bursie Z.N.P. 
w roku 1935-36 


Podobnie, jak w roku ubiegłym, miej- 
sca w Bursie Z. N, P.ew Warszawie dla 
uczącej. się młodzieży, (w gmachu przy 
ul. Śmulikowskiego), przydzielone zosta 
ną tym zainteresowanym, którzy dopeł- 
nią następujących warunków: 

Przyjęte być mogą wyłącznie dzieci 

członków Związku bez względu na wiek, 
| płeć i uczelnię. Podanie, zawierające na- 
|stępujące dane: 1) imię i nazwisko ojca 
| matki); 2) miejsce zamieszkania; 3) sie- 
| dziba Ogniska (powiat i województwo); 
14) imię dziecka; 5) zakład, do którego 
wychowanek będzie uczęszczał; 6) wiek 
wychowanka; 7) dowód przynależności 
związkowej; — wnosić należy do Zarzą- 
du Głównego Z. N, P,, Warszawa, üL 
Smulikowskiego, do dnia 15 czerwca 
1935 r. O przyjęciu lub odmowie przy- 
jęcia zostaną rodzice zawiadomieni do 
dnia 1 lipca 1935 r., celem: 1) podpisa- 
nia i przedłożenia Kierownictwu Bursy 
do dnia 15 sierpnia 1935 r. regulaminit, 
który zostanie im doręczony; 2) przedło 
żenia Kierownictwu Bursy zaświadcze- 
nia lekarza bursowego o stanie zdrowia 
wychowanka. 

Z powodu wyczerpania funduszu sty- 
pendjalnego prośby o obniżenie opłat 
bursowych nie będą uwzględnione. 


Wycieczka do Danii 
i Szwecji 

Sekcja Wychowania Fizycznego Zarzą 
du Głównego Zw. Naucz. Polsk. organi- 
zuje naukową wycieczkę dla nauczycie- 
li, prowadzących wychowanie fizyczne 
w szkołach powszechnych, średnich, za- 
wodowych i specjalnych, do Kopenhagi 
i Lund, w dniach od 9 — 14 maja. Mini- 
sterstwo W. R. i P. udzieliło urlopu dla 
uczestników. 

Program obejmuje: 

1) Hospitacje 'lekcyj w: szkołach po= 
wszechnych i średnich (męskich i żeń- 
skich), w Kopenhadze i Lund. 

2) Zapoznanie się z gimnastyką pozą* 
szkolną (met. Bukna i Bartram) i lecz 
niczą (Thulin), 

3) Zwiedzenie instytutów W. F, w Kov 

enhadze i Lund oraz nowozałożonega 

uzeum Lingów w Lund, 

4) Zwiedzenię Kopenhagi, 

Wycieczkę prowadzi prof. Jan Le- 
chowski, były słuchacz Inst, Gimn. w 
Sztokholmie. Całkowity koszt wycieczki 
(oprócz przejazdów tramwajowych w Ko 
penhadze) wyniesie dla członków ZNP, 
120 zł, dla gości — 130 zł. 3 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adre~ 
sem: Zarząd Gł. Z. N. P., konto czekows« 
435, dopisek; Kopenhaga — Lund. 

Opłaty wnieść trzeba do 5 maja, Ilość 
osób ściśle. ograniczona, 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


M. KRZYŻANKIEWICZ, 


fir. Dyrektor Targów Poznańskich, 


Tegoroczne Targi Poznańskie 


Byliśmy Świadkami _ wielkiego 


rozwoju przemysłu Polski dwukrot-, 


nie, raz podczas inflacji, gdy z bra- 
ku dowozu obcego towaru, kto żyw, 
rzucał się na wytwarzanie towarów 
mniej lub więcej zbędnych, drugi 
ras gdy w dobrej konjunkturze 
przed „Pewułką* staraliśmy się šo- 
bie i światu pokazać na co Polskę 
stać. 

Kryzys jaki wybuchł po roku 
1929 zmusił Polskę gospodarczą do 
szczególnie realnej pracy i kalku- 
lacji cen Zwolna zaczęła kiełko- 


do zumiejszonych potrzeb naszego 
życia gospodarczego i do szukania 
mowych rynków zbytu w odległych 


krajach zamorskich i bliższych | 


nam europejskich. 
Przemysł polski zgłosił swój u- 
dział w tegorocznych Targach Po- 


znańskich w wielu branżach nje! 


omal w. komplecie, zapełniając 
wszystkie nawet dotychczas odło~ 
giem leżące hale Tangów. Takiej 
różnolitości, takiego kompletu wy- 
twórczości polskiej w wielu dzie- 
dzinach nie zaobserwowano jeszcze 
migdy na żadnych targach i wysta- 
wach w Polsce. „Pewuka* bowiem 
wskutek swego rozmachu była dla 
wielu firm zbyt kosztowną i poka- 
zała szczytową produkcję polską, 
Targi zaś mają za cel zbhyłńj towa» 


ru codziennej potrzeby. Wystawca 


Targów nie ubiega się o medale i 
odznaczenia a raczej pragnie do- 
starczyć odbiorcy towaru, który 
konsument natychmiast potrzebu- 
je. Stąd też dostosowuje się wy» 
stawca Targów do potrzeb chwili, 
wysila się na praktyczność, orygi- 
nalność i solidność wyprodukowa- 
nego towaru, aby tem zaspokoić 
potrzeby swego klienta, a do tego 
w dobie obecnej stara się sprzedać 
możliwie po jaknajniższej cenie. 
Najwięcej możliwości w tym wzglę- 
dzie ma branża metalowa, która we 
wszystkich większych Targach jest 
ich podstawą. Nie dziw więc, że 
dział ten począwszy od narzędzi a 
skończywszy na samochodzie stra- 
ży pożarnej i samolocie polskim, 
będzie najobfitszym zarówno w 
przemyśle jak i w rzemiośle. Or- 
ganicznie związany z metalem 
dział budownictwa od drzewa aż do 
szlachetnej ceramiki budowlanej 
wykaże na tegorocznych Targach 
wielkie postępy swej pracy. Prak- 
tyczne urządzenia domowe i #9» 
spodarstwa domowego jak meble, 
ceramika i szkło do domowego u- 
żytku, oświetlenia, elektryczne 
przyrządy, radjo, fortepiany i nies 
jeden przedmiot luksusowy uzupeł- 


niają obraz Targów. Dla'Pań Dos 
mu i gospodyń dają Targi prze- 


mysł ludowy, produkty przemysłu 
tekstylnego, który w tym roku jest 


dobrze obesłany, artykuły kosme- | 


tyczne i techniczne, przemysł spo- 
żywczy į wiele praktycznych przy- 
borów kuchennych. Nie sposób wy- 
liczyć wszystkie branże będące na 
Targach, lecz nie należy zapomnieć 
o tem, że do wszystkiego potrzeb- 
na jest reklama, aby znaleźć od- 
biorcę. Wszelkie sposoby tej re- 
klamy a zatem na pierwszem miej- 
ecu prasa, a dalej ozdobne plakaty, 
druki i przybory dekoracyjne, śta- 
nowić będą o urozmaiceniu Targów 
Poznańskich. 

Z powyższego krótkiego opisu 
wynika, że Targi Poznańskie speł- 
niły swoja zadanie jednostronnie 
zebrawszy znaczną ilość wystaw- 
ców krajowych. Byłby to jednakże 
obraz pracy Targów. niekomplet- 
ny, gdyby nie wspomniano o tem, 
że Targi powołały pozatem prze- 
mysł i handel zagraniczny — 22 
państw obcych, w tem 9 państw 
bierze udział oficjalny — do kon- 
kurencji na rynku krajowym i świa 
tawym. Z całą świadomością wspę- 


tucjach i 


minamy o rynku światowym, gdyż 
już od lat zakupuje zagranica pol- 
skie i obce towary na Targach Po- 
znańskich. 

Całoroczne żmudne przygotowanie 
dorocznych Targów Poznańskich i 
ich 15 rok .istnienia wskazuje na 
to, ża miasto Poznań nie spoczęło 


na laurach „Pewuki* i ubiegłych 
wielkich Targów, lecz z roku na 


rok dąży do tego aby nowe działy 
gospodarstwa polskiego podnieść i 
uwypuklić. Po przygotowaniu rze- 
miosła, które tężeje i rozszerzą 


łowi w Targach Poznańskich, a ©- 
becnie nawet szuka rynków zbytu 
zagranicą, nadszedł. czas.aby prze- 
mysł ludowy i chałupnictwo zor- 


wach. I w tym względzie postąpiły 
naprzód nasze Targi, dodając .ce- 
giełkę do rozbudowy tych działów, 
Nawet o zapomnianym wynalazcy, 
który ulepszyć pragnie .nam życie 
i pracę nie zapomniano i dano mu 


możność zdobycia kapitału na ře- 


produkcję jego wytworu. Zaczątki 
wystawienictwa handlu produktā- 


mi rolniczemi niech zaświadczą dó- 
bitnie o tem, że rola Targów na 
dotychczasowym ich wyglądzie nie 
jest skończona i że czekają je je- 
szcze wielkie zadania na przy 
szłość. Tem większe ma miasto Po- 
znań zadowolenie, że wszystkie u- 
zrozumiały do- 


rzędy państwowe 
niosłość pracy Targów Poznań- 


skich i pomagały w ich pracy wspie 
rając je różnemi ulgami i inną Yo- 

mocą. Również prasa całej Polski 
wać nowa myśl dostosowania się '5ię w wielkiej mierze dzięki udzia- |wykazała wielką pomoc w rozno- 
szeniu wiadomości o rozwoju Tar- 
gów i prześcigała się w ich roz- 


reklamowaniu. 


: Wszyscy z wszystkimi stanęliśmy. 
ganizować na zdrowych podsta- |na Targach do apelu, aby sobie 
przypomnieć, że budujemy i rozbu- 


dowujemy Polskę, a równocześnie 
pomagamy naszemu Rządowi, aby 
nazewnątrz wykazać się tem, że 


Polska na polu gospodarczem kro- 


czy ku utrwąleniu swego stanowi- 
ska mocarstwowego. 


Zniżka ten przemysłowych 


Ewolucja cen artykułów przemy- 
słowych, począwszy od r. 1928 do- 
prowadziła do ' nader wydatńego 
spądku tych cen, przy wszystkich 
prawie wytworach przemysłu pol- 
skiego. .Ostatnio szereg przemysłów 
zadeklarował, w porozumieniu z mi- 
nisterstwem Przemysłu i Handlu, 
przeprowadzenie dalszych obniżek 
cen swych wyrobów, przyczyniając 
się w ten sposób do realizacji zało- 
żeń polityki deflacyjnej. 

Obniżki te objęły kilkadziesiąt ar- 
tykułów, w tem szereg produktów, 
takich jak np. niektóre narzędzia 
rólnicze, a więc łopaty, widły, dalej 
piły itp., żarówki lub przewodniki 
elektryczne, umywalki fajansowe i 
wanny żeliwne, ołówki, — jak i pół- 
produkty, służące do dalszego prze- 
robu przemysłowego, np. ceelulozę, 
artykuły smołowcowe, kwas siarko- 
wy i dymiący itp., a posiadające 
istotne znaczenie dla kalkulacji dal- 
szych ich. przetworów. 

Zniżki cen, udzielone ostatnio 
przez przemysł, a już wprowadzone 


Przemysł subsktybuje Pożyczke Inwestycyjna 


Pożyczka Inwestycyjna spotkała 
się ze znacznem poparciem śląskie- 
go przemysłu, zainteresowanego w 
zamówieniach, złączonych z pro- 
gramem prac, które rząd zamierza 
zrealizować z wpływów pożyczki. 

Dowodem tego poparcią są do- 
tychczas dokonane w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego w Katowi- 


cach subskrypcje na poważne su- 


my, w czem nadzór sądowy „Wspól- 


¡noty Interesów“ uczestniczy kwo- 


tą miljona złotych. 


* ** # 


Wczoraj do p. komisarza Anato- 


Ułatwienia subskrypcji dla posiadających kaucje I wadja 


„w życie w lutym i w marcu r. b., 
spowódowały w odniesieniu do pra- 
wie wszystkich objętych zniżką cen 
artykułów odpowiednie ich potanie- 
nie dla odbiorców. Nowe ceny hur- 
towe będą utrzymane na obniżonym 
poziomie i ściśle przestrzegane przez 
przemysł. 

Dokonywane przez przemysł, po- 
cząwszy od roku 1928 zniżki są tak 
znaczne, że przy niektórych artyku- 
łach jak np. przewodniki elektrycz- 
ne o małych przekrojach (jest to ar- 
tykuł bardzo kurantowy) wynosiła 
ona już w 1934 r. przeszło 65 proc. 
„Rury żeliwne po ostatniej zniżce 
cen, dokonanej w roku bieżącym 
spadły w cenie w porównaniu z ro- 
kiem 1928 o 35 proc. Ceny niektó- 
rych artykułów chemicznych jak np. 
boraksu uległy od 1929 r. do 1934 r. 
zniżce o 30, 36 proc. Celuloza siar- 
czynowa, podstawowy  półfabrykat 
przy wyrobie papieru, uległa od r. 
1928 obniżce ceny o ca 50 proc. 

Do bliższego omówienia tej spra- 
wy powrócimy jeszcze, 


la Minkowskiego przybył prezes p. 
Bernard Holenderski i zakomuniko- 
wał, że podległa mu cementownia 


„Wysoka“ subskrybowała Pożycz- 


kę Inwestycyjną na kwotę 150.000 


zł, cementownia  „Wołyń* na 


30.000 zł. oraz kopalnia węgla 
„Flora“ ną 96:000 zł. Pięćdziesiąt 
procent wyżej wymienionych kwot 
przedsiębiorstwa te pokryły posia- 
przez siebie obligacjami 


danemi 
Pożyczki Narodowej. 

Ponadto p. prezes Holenderski 
osobiście subskrybował  Pożyczkę 
na sumę 25.000 zł. 


w urzędach państwowych 


Firmy i osoby, które złożyły na 


kaucje i wadja w urzędach, insty- | przez placówki subskrypcyjne Po- 
monopolach państwo- |życzki Inwestycyjnej 


wych 6 proc. Pożyczkę Narodową 
mogą na zasadzie podań bez stem- 


pla, składanych do właściwych kas 
Urzędów Skarbowych otrzymywać 
zaświadczenia, stwierdzające ilość 


złożonych obligacyj. 


Powyższe zaświadczenia będą 


honorowane 
narówno ze złożonemi obligacjami 
6 proc. Pożyczki Narodowej. 

Część gotówkowa może być przez 
te firmy i osoby wpłacana w 10-ciu 
ratach miesięcznych. 


Przyjazd finansisty anglelskiego do Warszawy 


W. Warszawie bawi prezes Bri- 
tish Overseas Banku p. A Gaird- 


szów Bamku Angielsko - Polskiego 
w Warszawie, gdzie jest wicepreze- 


ner, wybitny finansista angielski, sem rady Banku. 
który był na wczorajszem nadzwy= Pobyt p. Gairdnera w Warszawie 
<ajnem zgromadzeniu akcjonarju= 


potrwa okoła tyzodnia, 


Sprawozdanie z Walnego Zśromadzenia Akcjonarjuszów 
Spółki Akcyjnej MODRZEJÓW-HAGTKE, Zjednoczone 
Zakłady Górniczo-Hutnicze 


Odbyło się w Warszawie Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów Spół 
ki Akcyjnej Modrzejów - Hantke, 
Zjednoczone Zakłady Górniczo-Hut- 
nicze, : 

Po zagajeniu zebrania przez Pre- 
zesa Rady, p. Jerzego Meyera, prze- 
wodniczył następnie p. Henryk 
Neuman. 

Ze szczegółowego sprawozdania, 
jakie w imieniu Zarządu Spółki zło- 
żył Prezes Zarządu, p. Minister 
Ludwik Darowski, wynika, że w ro- 
ku sprawozdawczym 1934 Zakłady 
zatrudniały średnio miesięcznie 
5.162 robotników. Obroty Zakładów, 
jakkolwiek efektywnie wzrosły tyl- 
ko o 4%, faktycznie były większe, 
gdyż w roku ubiegłym zaznaczyła 
się dość znaczna zniżka cen sprze- 
dażnych, tak krajowych, jak i na 
eksport. 

Pomimo znacznego spadku ek- 
sportu do Z.S.R.R., wywóz produk- 
cji Zakładów zagranicę nietylko nie 
spadł, lecz był nawet nieco wyż- 
szy od pożiomu roku 1938, dzięki wy 
wozowi do krajów zamorskich. 

Przejrzysty układ bilansu, sporzą 
dzonego pg. ostatnich przepisów 
prawa, pozwala doskonale zorjento- 
wać się we wszystkich poczyna- 
niach władz Towarzystwa. 

Pomimo znacznych obrotów, się- 
gających 35 miljonów złotych, Spół- 
ka w roku sprawozdawczym 1931 
poniosła stratę, wynoszącą Zł. 
680.812,—, przy blisko 1 miljonie 
złotych zapłaconych podatków pań- 
stwowych oraz zawrotnej cyfrze 
3.684.000 złotych procentów od zo- 


iW roku bieżącym wystąpił z Ra- 


bowiązań długo i krótkotermino- 
wych. W roku sprawozdawczym na 
amortyzację odpisano 2.324.000 zło- 
tych. 

Zakłady posiadają następujące 


| jednostki przemysłowe: Huty: Milo 


wice, Katarzynę i Staszic pod So- 
snowcem, Hutę Częstochowa, Kopał 
nie Rudy Konopiska i Fabrykę 
„Światowit w Myszkowie, w okręgu 
częstochowskim, Fabrykę Warszaw= 


dy dzierżawią od Rządu Hutę Bla- 
chownia w Blachowni. 

Przy wyborach uzupełniających 
do Rady Nadzorczej zostali wybra- 
ni pp. Altberg Lucjan, Neuman 
Henryk, Sperber Józef, Bauerertz 
Jęrzy, Gliwie Hipolit, Meyer Stani- 
sław i Włodek Gustaw, zaś do Komi 
sji Rewizyjnej na miejsce zmarłe- 
go ś. p. profesora Stanisława Ja- 
na Okolskiego powołano p. Dyrek- 
tora Stanisława Zielińskiego. 


| 
ską w Warszawie. Wreszcie Zakła- 


dy Nadzorczej długoletni Prezes i 
założyciel Zakładów, p. Jerzy Me- 
yer. Walne Zgromadzenie w uznaniu 
wielkich zasług, położonych dla 
Spółki przez p. Prezesa Jerzego 
Meyera, postanowiło jednogłośnie 
powołać go na dożywotniego hono* 
rowego Prezesa Rady. 

Z przemówień poszczególnych ak- 
cjonarjuszów na Walnem Zgroma* 
dzeniu oraz wyjaśnień członków Za* 
rządu dało się zauważyć harmonij- 
ną troskę o dalszy rozwój tych nie- 
wątpliwie jednych z największych 
zakładów metalurgicznych w Pol- 
sce. 


prezes Miedzynarodowe] Izby Handlowej w Warszawie 


W dn. 29 b. m. przybył do Gdyni 
prezes Międzynarodowej Izby Han- 
dłlowej p. H. F. Fentener van Vlis- 
singen w towarzystwie sekretarza 
generalnego M. I. H. p. P. Vassettr'a 

Po złożeniu wizyty Komisarzowi 
"ządu oraz prezesowi Izby Przemy- 
słowo-Handlowej goście zwiedzili 
port w towarzystwie przedstawicieli 
Gdyńskiej Izby, poczem byli podej- 
mowani obiadem, w którym wzięli 
udział; Komisarz rządu, przedstawi- 
ciele Izby oraz sfer portowych. 

W godzinach wieczornych goście 
opuścili Gdynię, udając się do War- 
szawy, 

Wezoraj w godzinach rannych 
przybył prezes Fentener van Vlis- 
singen w towarzystwie sekretarza 
p. Vasseur do Warszawy. 

O godz. 1l-ej p.p. Vlissingen i 
Vasseur w towarzystwie prezesów 
Hersego i Trepki byli przyjęci przez 


P, Prezydenta Rzeczypospolitej na 
Zamku, poczem złożyli wizytę p.p. 
ministrowi spraw zagranicznych, 
ministrowi przemysłu i handlu, mi- 
nistrowi skarbu, oraz prezydentowi 
m. st. Warszawy. O godz. 14 p. mi- 
nister Przemysłu i Handlu Floyar- 
Rajchman wydał dla gości śniadanie 
w Hotelu Europejskim, o godz. 17-ej 
odbyło się z udziałem gości uroczy- 
ste posiedzenie w Izbie Przemysło- 
%9-Handlowej warszawskiej, w któ- 
rem wzięli udział również przedsta- 
wiciele rządu i najwybitniejsi przed- 
stawiciele naszego życią gospodar- 
czego. Po zamknięciu posiedzenia 
prezes Izby Przemysłowo-Handlowej 
b. minister Klarner podejmował go- 
ści o godz. 20-ej obiadem w salonach 
Resursy Obywatelskiej. 

Dzień dzisiejszy goście spędzą na 
zwiedzaniu Parku Narodowego w 
Białowieży, 


Giełda pieniężna- 


OSŁABIENIE KURSU DOLARA, 
Na wczorajszych giełdach walutowych 
nastąpiło wyraźne osłabienie dolara. De 
wizę na Nowy Jork notowano: w War- 
szawie (kabel) 5.2814 wobec 5.287/8 o- 
neśdaj, w Zurichu 3.075; wobec 3.0814, 
w Paryżu, przy otwarciu 15.091/: wobec 
151237: przy onegdajszem zamknięciu, 
Osłabienie dolara przypisuje się czę- 
ściowo zaniechaniu chwilowo przez spe 
kulację wysiłków w kierunku osłabienia 
florena holenderskiego i franka szwaj- 
carskiego, 
. WALUTY I DEWIZY. 
Na wczorajszem zebraniu warszaw= 
skiej giełdy walutowo-dewizowej obroty 
były normalne, przy tendencji słabszej. 
Notowano: Amsterdam 358.200 {+ 35), 
Bruksela 89.78, Berlin — 213.35 (+ 15), 
Gdańsk 172.92 (— 1), Kopenhaga 114,15 
(— 10), Londyn 25.55 (— 2), Medjolan 
43,71 (— 12), Nowy Jork 5.28.38, Nowy 
Jork kabel 5.28.50 (— 14), Oslo 128.35 
(+ 25), Paryż 34.93.25 (— 25), Praga — 
22.13, Sztokholm 131.65 (— 10), Zurich 
171.48 (+ 3); w obrotach prywatnych: 
marka niemiecka 197, szyling austrjacki 
100, korona czeska 21.94, frank francus- 
ki 3495, frank szwajcarski 171.40, funt 
angielski 25.53, rubel złoty 4.68, dolar 
5.26.25 (— 1), dolar złoty 9.10.5, rubel 
srebrny 1.95, bilon 0.95. Bank Polski pła 
cił za banknoty dolarowe 5.25, 
AKCJE. 


Na rynku akcyjnym obroty były na- 


dal ograniczone, przy tendencji słabszej, | 


Notowane: Bank Polski 88.75, Cukier — 
30.50 — 31, Lilpopy 10.50 (— 10), Stara- 
chowice 17.25 — 17.15 (— 10), 
PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierów procentowych tenden- 
cja była słabsza. Obrotów dokonano 5% 


konwersyjną. Notowano: 3% budowla» 


na 42,75 (— 25), 4%. dolarowa 52,50 — 


| 


53, 5% konwersyjna 67.25, 5% kolejowa 
62 (— 50), 6% dolarowa — 78.50 — 79 
(+ 100), 7% stabilizacyjna 66.25 — 
65,75 — 66 (— 63), 8% obligacje budo- 
wlane B. G, K. I-sza emisja 93, 8*/o Prze 
mysłu Polskiego funtowe 88 (— 50), 8*/e 
ziemskie złotowe 49, 7% ziemskie do- 
larowe 49.25, 5%, Warszawy stare odcin 
ki drobne 70.25, 5%. Warszawy nowe — 
60.50, 5% Piotrkowa nowe 48.88, 5% 
Częstochowy nowe 49.25 (— 25); tran- 
zakcje nienotowane: 4% inwestycyjna 
zwykła 105.25 — 105.50, 8% dillonow= 
ska 90,75 — 91, 7% warszawska dolaro- 
wa 71 — 71,25, 4'/20/6 ziemskie 49.75, 39/6 
państwowa renta ziemska odcinki po 
1000 zł. 70.75, za 7% śląską chciano pła- 
cić 71.50. 
POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,26'/» 

Funty (banknoty) 25,52, 

Marki (banknoty) 197, 

Dolary złote 9,11, 

Ruble złote 4.68'/: > 

Papiery procentowe bez zmiany, 

Stabilizacyjna 66, i 

5 (8) proc. listy warszawskie 60,50 


przedstawiciele sfer 
cospodarczych Szczecina 
w Gdyni 


Wi powrotnej drodze z Targów 
Poznańskich przyjechali w dn. 29 
b. m. do Gdyni delegaci Szczeciń- 
skiej Izby Przemysłowo - Handlo- 
wej wraz z dyrektorem portu 
szczecińskiego b. ministrem Komin 
nikacii Rzeszy dr.-Krohna 


Po katastrofie pod Struonq 


Po tragicznej katastrofie, jaka 
wydarzyła się na zawodach motocy- 
klowych pod Strugą, wyrosło- odra- 
zu — jak to zwykle bywa w podob- 
nych wypadkach — pytanie: kto wi- 
nien? Prowadzone są w tym kierun- 
ku dochodzenia — z urzędu i nie z 
urzędu. Binek — mówią jedni — 
nieszczęsny fotograf prasowy, któ- 
rego chęć spełnienia możliwie najle- 
piej obowiązku popchnęła na drogę... 
śmierci; winni są organizatorzy zá- 
wodów — konkludują inni. W obu 
tych ocenach jest tylko względna ra- 
cja. 

Oczywiście, gdyby Binek nie był 
wypadł na środek jezdni, gdyby był 
ostrożniejszy, mniej - ryzykujący, 
gdyby teź organizatorzy żawodów 
pomyśleli o należytem zabezpiecze- 
niu i publiczności i zawodników, 
gdyby zrobili to, czego nigdy przed 
nimi przedtem nie wykonali inni... 

Otóż: to; o to chodzi, o tem prze- 
dewszystkiem powinna być mowa. Z 
tragicznej katastrofy pod Strugą 
płynie nietyle oskarżenie, ile ostrze- 
żenie na przyszłość, 

Zawody motocyklowe i tym podob- 
ne urządzane są u nas z reguły w 
warunkach miedających gwarancji 
normalnego bezpieczeństwa, Oczy- 
wiście zawsze zdarzyć się może ja- 
kieś nieszczęście, rozpędzony pojazd 
motorowy może się przewrócić na 
wirażu, siła odśrodkowa. może go 
wyrzucić z trasy itp. Ale nie o takich 
wypadkach mowa i nie taki wyda- 
rzył się pod Strugą. 

Nieszczęście, do którego tam do- 


szło, jest z typu tych, które czyhają 


na każdym kroku przy niezabezpie- 
czonych szosach w czasie wyścigów, 
przy meodgrodzeniu ich od ciekawej 
publiczności. Zarządzenia organiza- 
cyjne podczas podobnych zawodów 
ograniczają się u nas do jakiego 
takiego  zatamowania . względnie 
zmniejszenia normalnego ruchi ko- 


łowego. Na samej trasie wyścigu 
czuwa wprawdzie służbą porządko- 
wa, ale x reguły w niedostatecznej 
ilości. Na wirażach niema żadnego 
zabezpieczenia przed wyrzuceniem 
maszyn z toru; zagranicą obowiąz- 
kowo kładzie się w takich miejscach 
worki z faszyną, stawia mparkany 
drewniane i płoty. Już sam ich wi- 
dok jest ostrzeżeniem dla lekkomyśl 
nych „gapiów“ i wstrzymuje ich od 
wchodzenia na drogę. Wreszcie na 
mecie — i to jest coś wymagające- 
go bezwarunkowo reformy, coś nie 
dającego się dłużej tolerować — na 
mecie, gdzie pojazdy mkną x naj- 
większą szybkością publiczność stoi 
najzwyczajniej wzdłuż drogi, na dro- 
dze samej, zamiast gromadzić się za 
rowem, w pewnej od drogi odległo- 
ści. Tłum jest z natury rzeczy rucho- 
my, tłum nie.utrzymuje nigdy naka- 
zanej linji (dotąd wolno i ani kroku 
dalej!), linję tę utrzymać trudno, 
tłum przesuwa się poza nią, pozo- 
stawiając tylko wąski przesmyk dla 
pojazdów uczestniczących w wyści- 
gu. W tych warunkach wystarczy 
lada defekt w maszynie, chociażby 
nawet pęknięcie opony. koła, mini- 
malne zboczenie pojazdu z linji pro- 
stej i katastrofa gotowa, katastrofa, 
której ofiarą paść może nie kilka o- 
sób, jak. to było w Strudze, lecz ich 
dziesiątki. 

Katastrofa w Strudze woła wiel- 
kim głosem o zreformowarnie wa- 
runków w jakich odbywają się po- 
dobne imprezy. Oskarżenie nie wie- 
le tu pomoże tembardziej, że tolero- 
wało się dotąd nader rażące zanied- 
bania — ałe może poskutkuje na 
przyszłość ostrzeżenie, to straszne 
ostrzeżenie, jakie wynika z ostatniej 
katastrofy. Giest. 

RS 

Wezoraj zmarła trzecia ofiara wy- 
padku podczas zawodów w Strudze, 
fotograf I. K. GC., Binek. 


Jak pracuję Polska Macierz Szkolna 


I na Juki cel sprzedaje się nalepki 3— Majowe 


Istnieje w Polsce. przymus nau- 
czania, któremu podlegają dzieci w 
wieku od 7-miu do do 15. lat. Nie- 
stety jednak nie wszędzie ten przy- 
mus można wprowadzić w życie, 
gdyż poprostu brak na to środków, 
Na tem tle rysuje się konieczność: 
utrzymywania szkół również ze 
śródeł społecznych. Zadania te 
spełnia w znacznym stopniu Pol- 
ska Macierz Szkolna, Ta wysoce za- 
służona w walce z analfabetyzmem 
instytucja, roztacza głównie swa 
działalność na Kresach Wschod- 
nich. W takim chociażby Nowo- 
gródku mamy naprzykład, jeśli się 


tak można wyrazić, „do odebrania" |- 


całą masę Polaków, którzy mówią 
'po rusku i których dzieci zupeł- 
nie się nie uczą. Nie trzeba chyba 
tłomaczyć, jak ważne jest tu zada- 
nie szkoły, którą stwarza Macierz. 
Polska Macierz Szkolna -otacza 
największą opieką szkolnictwo po- 
wszechne i szkoły zawodowe, któ- 
rych ma ogółem 41.. Są to. szko- 
ły handlowe i rzemieślnicze, te o- 
statnie kształcące w drzewie i że- 
lazie, a więc: ślusarskie, kołodziej- 
skie, kowalskie i t. p. Szkoły te nie 
mają pretensji do jakichś zawrot- 
nych wyżyn, co jest często trage- 
dją szkoły zawodowej lecz. mają 
być poprostu dobremi warsztata- 
mi. 
Ostatnio Polska Macierz Szkolną 
przystąpiła de tworzenia kół opie- 
kuńczych P. M. S. Każde takie ko- 
ło (jest ich w danej chwili już 42) 
składające się z conajmniej trzy- 
dziestu osób, ma za zadanie niesie- 
nie pomocy jednej ze szkół w wo- 
jewództwach wschodnich, Składki 
członkowskie koła w sumie 75 zł. 
miesięcznie opłacają już jednego 
nauczyciela. Pozatem zadaniem ko- 
ła jest roztaczanie opieki nad przy» 
dzieloną mu szkołą w sensie za- 
nfiarowania pomocy szkolnych ucz- 
niom, i niejednokrotnie obdarowa- 
nia tych dzieci ubraniem, czy: obu- 


„niej ilości namczycieli 


nauczania w cztery oczy. 


wiem, aby dziecko do tej szkoły mo- 
gło chodzić, 

W, danej chwili Polska Macierz 
Szkolna ma 42 lokale szkolne, cał- 
kowicie wyposażone w sprzęt szkol- 
ny, nie ma jednak  dostateczmych 
funduszów na opłacenie odpowied- 
i dlatego 
szkół tych nie otwiera. Rolą spo- 
łeczeństwą zdającego sobie spra- 
wę z tego, czem jest analfabetyzm 
i'do czego może on doprowadzić, 
byłoby więc zgrupowanie się jak- 
najliczniejsze w „koła opiekuńcze", 
które umożliwiłyby otwarcie tych 
szkół, 

Polska Macjerz Szkolna prócz 
szkolnictwa powszechnego utrzy- 
muje jedenaście gimnazjów i 43 0- 
chronki dla dzieci. Prowadzi 854 
bibljoteki w których znajduje się 
ponad 600 tysięcy tomów (w roku 
1934 tylko na zakup książek wyda- 
no około 80 tysięcy zł.). Pozatem 
na wielką skalę prowadzi P.M.S. 
pracę oświatową wśród dorosłych. 
Organizuje po wsiach szkoły wie- 
czornę dla analfabetów. Prócz tego, 
dla specjalnie wstydliwych, a jed- 
nocześnie prągnących się uczyć 
istnieją 182 stowarzyszenią które 
prowadzą nauczanie, w formie 

Aby sprostać tym wszystkim ce- 
lom i zadaniom Polska Macierz 
Szkolna musi się zwracać o pomoc 
do społeczeństwa, Dorocznym zwy- 
czajem P. M, S. organizuje przed- 
sprzedaż nalepek na „Dar Naro- 
dowy 3.maja", pozatem w dn. 3 i5 
maja odbędzie się kwesta uliczna i 
w Parku Paderewskiego — zabawą 
ludową. 

Wszyscy więc ci, którym oświa- 
ta i utwierdzenie polskości na Kre- 
sach, leżą na sereu, powinni się o- 
dezwać na apel Macierzy. W żade 
nem oknie nie może żabraknąć nā- 
lepek, nikt nie może się uchylić od 
„obowiązku na cel tak doniosły. 
Dzieci czekają.., l 


i 
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W swoim czasie donosiliśmy o 
sensacyjnej skardze do prokurato- 
ra w sprawie wtrącenia do zakładu 
dla chorych umysłowo zdrowego 
człowieka Leona Matusowskiego. 
Matusowski poddany został bada- 
niom lekarzy psychjatrów, którzy 
uznali, że jest zupełnie zdrów i na 
mocy decyzji prokuratora w dniu 
wczorajszym, nieszczęśliwa ofiara 
podstępu rodziny opuściła mury le- 
cznicy prywatnej, 

Śledztwo w tej sprawie objał sę- 
dzia śledczy Kwiatkowski. Matu- 
sowski, jak okazuje się, przez 6 mie 
sięcy był więziony w pojedyńczej 
celi z okratowanem oknem i okute- 
mi żelazem drzwiami. 

Dwukrotne ucieczki Matusow- 
skiego kończyły się fiaskiem, 

Matusowski został umieszczony 
w zakładzie na podstawie zaświad- 
czenia dr. Maurycego Urszteina, 
psychjatry, który zaręczył się przed 
kilkoma laty — z matką młodzień- 


„ca. Na tem tle między młodym Ma- 


tusowskim a dr. Urszteinem docho- 
dziło do ostrych zatargów. Dwa dni 
przed umieszczeniem Matusowskie- 
go w zakładzie leczniczym, dr. Ur- 
sztein oskarżył go o wykradzenie 
aparatu mikroskopijnego. Na pod- 
stawie tej skargi młodzieńca na 
czas jakiś aresztowano. 

Tegoż samego dnia, kiedy Matu- 
sowski został uwolniony z aresztu, 
matka jego i dr. Ursztein zgłosili 
się do komisarjatu policji, żądając 
asysty policji, celem umieszczenia 
rzękomo chorego w szpitalu. Dr. 
Ursztein stwierdzi! że Matusowski 
cierpi no ciężki chłęd, 

Matusowski został umieszczony 
w zakładzie byłego felczera Kazi- 


„„„Nabywca samo- 
chodu spelnia naj- 
pilniejszy obowią- 
zek wobec kraju”... 


Zdrowy młodzieniec w. zakładzie dlu obłqkangch 
na podstawie mylne! aparo i psychjatry 
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O CENY 
SAMOCHODGW 


MODEL 508 
BERLINA 4-osobowa 


5.400. 


8.900 zł. 
LIMUZYNA 7-0sobow. 12.500 zł. 


MODEL 524L 

HNUSYNA roata” 179004. 
Wszystkie ceny wozów „Polski Fiat* do. 
tyczą kompletnego samochodu, z pełnyr 


wyposażeniem i dwoma ogumionemi kołami 
zapasowemi. 


MODEL 518 
BERLINA 5.osobowa 


HODALSRZSM VTTANAALSOGHH 


` 


tur fizycznych i moralnych, niesz- 
częśliwy zdołał zawiadomić kogoś z 
bliskich i stąd wiadomość dotarła 
do ojca, który zkolei zaalarmował 
depeszą prokuratora sądu okręgo- 
wego w Warszawie. 


mierza Zielińskiego, gdzie był przez 
6 miesięcy zupełnie odcięty od świa 
ta zewnętrznego. Ojciec jego, prze- 
bywający stale w Paryżu, nie wie- 
dział nic o strasznym losie syna, 
Dopiero po wielu miesiącach tor- 


1 


Wrocław, Istniejące tysiąc lut miasto nad Odra 


Od 16 do 19 maja 1935 roku odbędą ni uwidocznione. Grupy specjalne i wy* 
się we Wrocławiu 61-e Krajowe Tarżi stawy fachowe będą wielce pouczające, 
Maszynowe z wystawą bydła zarodowe- | W wystawie wiejskiej będzie pokazana 
go i kóni, połączone z Południowo- 'nowa ustawa rolna, regulacja rynków 
Wschodnią Wystawa. Po raz pierwszy | zbytu i wszystkie inne gałęzie tej waż- 
są tutaj czynione usiłowania, by wymie nej dziedziny gospodarczej. Wystawa 
nić miemieckie produkty przemysłowe bydła zarodowego i koni obesłana bę- 
wzamian za produkty rolnicze i surow= dzie wyborowym  materjałem, Drobne 
ce państw wschodnich i południowo- maszyny i wynalazki dla każdego użytku 
wschodnich, W ten sposób otwarte zosta pokazywane będą w ruchu. Wzorowe go 
ją nowe drogi do wzajemnego ożywie- spodarstwo rolne, wystawy śląskiej go- 
nia gospodarczego. ispodarki leśnej i drzewnej oraz wysta- 

Na wielkie zainteresowanie tem przed wa „Niemiecki dach” uzupełnią całość 
sięwzięciem wskazuje żywe  obesłanie wystawy. , | 
Targów, które z liczbą 1,000 wystaw-' Wystawa Południowo + Wschodnia we | 
ców przekraczają wszystkie poprzednie Wrocławiu, która odbędzie się w czasie 
Targi Targi podzielone są na 15 zasad- od 16 — 19 maja, da jednocześnie spo- 
niczych działów, W dziale maszyn i na- sobność poznania piękna tego miasta. Ža a 
rzędzi rolniczych będzie można podzi-| den z gości nie dozna zawodu, Kto raz 
wiać wszystkie najnowsze zdobycze. Tak | pozna Wrocław temu zawsze pozostanie 
że i zdobycze przemysłu, które dotyczą | w pamięci wspomnienie tego miasta o 
gospodarki rolnej będą tutaj w całej peł bogatej tradycji. 


Giełda zbożowa 


bez grubej kanianki 110 — 120, o czyst. 
97% 150 — 165, biała surowa 50 — 70, 
o czyst, 97% 80 — 105, mak niebieski 
36 — 38, ziemniaki jadalne 3,25 — 3.75, 
ra szklista 17,50 — 18, jednolita 17,50— | mąka pszenna gat, 1—B 30 — 33, I-C 
18, zbierana 16,50 — 17, żyto I-szy st.' 28 — 30, I-D 26 — 28, I— E24 — 26, 
14,25 — 14.50, II st. 14 — 1425, owies|II—B 22 — 24, U—D 21 — 22, II—F 
I st. 15 — 16, II st. 14.50 — 15, III st. 22 — 21, II—G 19 — 0, MIA 14 — 15, 
14 — 14,50, jęczmień browarny 17,50— | mąka żytnia I-szy gat. do 55% 23 — 
18, II gat. 16 — 16.50, 3-ci gat. 15,50 — 24.50, do 65% 22 — 23, 3-gi gat. 16 — 
16, 4-ty gat. 15 — 15,50, grach polny — | 17, razowa 17 — 18, poślednia 13,50— 
23 — 25, Victoria 41 — 45, wyka 29 — | 14.50, otręby pszenne grube 11,50 — 12, 
30, peluszka 29 — 30, seradela 11,50 — | średnie 11 — 11.50, miałkie 11 — 11,50, 
12.50, łubin niebieski 8 — 8.50, żółty — | żytnie 9,50 — 10, kuchy lniane 17,75 — 
9,50 — 10, rzepak i rzepik zimowy 40— | 16,25, rzepakowe 12 — 12.50, słoneczni- 
41, letni 36,50 — 37.50, siemie lniane —| kowe bez obrotów 18 — 18,50, śruta sọ- 
45 — 46,50, koniczyna czerwona surowa |jowa 13,50 — 19, 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2,752 t., w tem żyta 1.133 
ton. Notowano za 100 klg.: pszenica ja- 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


NORMY PRACOWNICZE 


Swiat pracy wypełnia swój obowiązek obywatelski 


Już dzisiaj można stwierdzić, 
że podobnie jak w Pożyczce 
Narodowej z 1933 r. tak i w| 
subskrybowanej obecnie Prem- 
jowej Pożyczce Inwestycyjnej 
udział warstw pracowniczych 
będzie bardzo duży. Zorgani- 
zowane elementy pracownicze 
wykazały jeszcze raz swój wy- 
soce obywatelski stosunek do | 
zagadnień państwowych. A| 
przecież rozpisana Pożyczka In- 
westycyjna jest sprawą o wy- 


Wysokość pensji 


101 do 200 zł 

201 do 250 zł 

251 do 300 zł 200 

301 do 400 zł 300 

401 do 460 zł 400 zł gotówką 
461 do 550 zł 500 zł gotówką 
551 do 630 zł 600 zł gotówką 
631 do 700 zł 700 zł gotówką 


Pracownicy zarabiający od 
701 do 1000 zł subskrybują je- 
dnomiesięczne pobory z zaokrą- 
gleniem wzwyż do wielokrot- 
ności 100, przy końcówce ūpo- 
sażenia ponad zł 20. 

Ustalając wyższe normy sub- 
skrypcyjne, zwolniono od obo- 
wiązku subskrypcji wszystkich 
pracowników zarabiających do 
do 100 zł w grupach zaś upo- 
sażenia do 300 zł ustalono nor- 
my poniżej jednomiesięcznej 
pensji, przyczem dopuszczono 
jeszcze możność pokrycia czę- 
ści tych kwot obligacjami Po- | 
życzki Narodowej. (Tutaj na- 
wiasowo należy zaznaczyć, że 
pracownicy, którzy chcą skon- 
wertować posiadane obligacje 
Pożyczki Narodowej mogą to| 
uczynić odpowiednio wyżej de- 
klarując kwotę subskrypcji) 
W ten sposób dla mniej upo- 
sażonych pracowników normy 
subskrypcyjne wypadły niżej, 
niż przy Pożyczce Narodowe. 
Natomiast lepiej uposażeni pra- 
cownicy  subskrybują więcej. 
Pracownicy państwowi, zara- 
biający wraz ze wszystkiemi do- 
datkami ponad 1000 zł subskry- 
bowali pożyczkę w wysokości 


| 
| 


100 zł (wtem 50 zł obligacją Poż.Narod.) 
200 zł (w tem 100 zł obligacją Poż. Narod.) 
zł (wtem 50 zł obligacją Poż.Narod.) 
zł (wtem 50 zł obligację Poż.Narod.) 


bitnej rozpiętości państwowej 
i społecznej. 

Zjazd prezesów Wojewódz- | 
kich pracowniczych komitetów 
pożyczkowych, wyłonionych 
przez stowarzyszenia urzędni- 
cze, uchwalił orjentacyjne no- 
rmy subskrypcji, jako obowią- 


zujące moralnie wszystkich pra- 
cowników państwowych, samo- | 
rządowych i prywatnych. Nor- 
my te są następujące: 


Norma subskrypcji 


125% miesięcznych wraz z temi 


dodatkami, zarabiający zaś po- 
nad 1500 zł — 150... | 

Nie to jednak jest rzeczą 
najważniejszą. Najważniejszem 
jest to, że przyjmując powyższe 
normy, jako moralnie wszyst- 
kich pracowników obowiązują- 
ce, świat pracowniczy ustalił 
je w pełnem zrozumieniu 
i docenieniu ideowych założeń 
pożyczki. 

Jeden z propagandowych | 
plakatów 3%-ej Premjowej Po- 
życzki Inwestycyjnej przedsta- 
wia bezrobotnych robotników 
z łopatami i oskardami, czeka- 
jących na pracę. „Czekamy na 
Ciebie — głosi napis — aby 
ruszyć do pracy!”. Ten apel 
bezrobotnego robotnika trafił 
do sumienia pracujących i za- 
rabiających rzesz urzędniczych | 
i robotniczych. Podzielili się | 
oni swym dochodem z bezro- | 
botnym współtowarzyszem pra- 
cy. Spełnili—jesteśmy bowiem | 
pewni, że nikt z pracowników 
nie pozostanie poza nawiasem 
subskrypcji — swój obowiązek? 

Czy wypełnią ten obowiązek 
równie pilnie inne grupy spo- 
łeczne i gospodarcze? 


Kiedy wreszcie ruszą wielkie roboty 


Pan prezydent miasta prof. 
Stefan Fiszer interwenjował w 
tych dniach w Urzędzie Woje- 
wódzkim i w Ministerstwie w! 
sprawie rozpoczęcia robót se- 
zonowych na linji Piotrków 
Srocko. 

Zarząd Miejski w Piotrkowie 
usilnie walczy z klęska bezro- 
bocia i stara się zatrudnić jak- 
najwięcej bezrobotnych. Obec- 
nie już około 500 robotników 
przeważnie obarczonych więk- 
szemi rodzinami przyjęci zostali 
do'robót miejskich. Gdyby f-ma 
Rudzki rozpoczęła przyjmowa- 
nie bezrobotnych to jeszcze o- 


Patrjotyczny czyn 


pracowników kolejowych 

Jak wynika z prowizorycz- 
nych obliczeń, urzędnicy mini- 
sterstwa komunikacji i praco- 
wnicy polskich kolei państwo- 
wych subskrybowali do dnia 
27-go b. m. Pożyczkę Inwesty- | 
cyjną na ogólną kwotę 
18.489.800 zł. 

Kwota ta wzrośnie niewątpli- 
wie do końca okresu subskryp- 
cji Pożyczki- Inwestycyjnej, 
część bowiem pracowników, 
korzystających w kwietniu z 
urlopów wypoczynkowych, nie | 
zdołało dotychczas dokonać 
subskrypcji. (ISKRA) 


koło 500 robotników znalazłoby 
zatrudnienie. Zwlekanie przez 
f-mę Rudzkiz rozpocząciem prac 
utrudnia władzom miejskim wal- 
kę z bezrobociem, spodziewać 
się więc należy, że z dniem 1 
maja roboty rozpoczęte zostaną 
tembardziej, że przedsiębiorstwo 
otrzymało 1,400,000 kredytów 
na budowę nowej szosy na 
wspomnianej linji Piotrków 
Łódź. 


ŻOŁNIERSKA 


audycja radjowa 


W ramach organizowanych 
przez Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-OświatowyM,S.Wojsk.au- 
dycyj radjowych nadana będzie 
w dniu 6: V o godz. 19.35 we- 
soła audycja żołnierska pióra 
W. Budzyńskiego, poświęcona 
Oszczędności i Konkursowi 


P.K.O. w wykonaniu artystów 


Wesołej Lwowskiej Fali. 


p.t DWIE SIEROTY 


W rolach główych: Renće Saint Cyr, Rosine Deróne oraz Gabriel Gabrio | Tygodnik aktualności 


Wzruszający dramat dwóch pięknych i niewinnych sierot| Poczatek o g. 5 p.p. 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


KOMUNIKAT 


Ubezpieczalni Społecznej w Piotrkowie Tryb. 


, _ Z dniem 1 maja r.b. Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie rozpoczyna 
| wydawanie stałych legitymacyj ubezpieczeniowych. 

W związku z tem podaje się do wiadomości ubezpieczonych co następuje: 

Każdy ubezpieczony winien w jaknajkrótszym czasie złożyć względnie 
przesłać do Centrali Ubezpieczalni w Piotrkowie lub Oddziału w Radomsku 
fotografię swoją i tych członków rodziny oraz osób wymienionych art. 112 
ust. 3 ustawy o ubezpieczejgu społecznem, które są uprawnione do świad- 
czeń chorobowych i ukończyły 14 łat życia, 

Fotografje winny być bez nakrycia głowy o rozmiarze 45x63 m.m za- 
opatrzone na odwrotnej stronie numerem legitymacji tymczasowej oraz imie- 
niem i nazwiskiem i dokładną datą urodzenia (dzień, miesiąc i rok). 

Pracownicy umysłowi, którzy przed 1 stycznia 1934 roku byli ubezpie- 
czeni w dawnych Zakładach Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych (w War- 
szawie, we Lwowie, Poznaniu, i Królewskiej Hucie) winni łącznie z fotogra- 
fją złożyć kartę ubezpieczeniową, wydaną przez którykolwiek z wymienio- 
nych wyżej Zakładów, przyczem wpisy na tych kartach, dotyczące przebiegu 
ubezpieczenia za czas do 31 grudnia 1933 roku powinny być dokładnie 
uzupełnione i w miarę możności poświadczone przez pracodawców. 

ile potwierdzenie przebiegu ubezpieczenia przez pracodawcę oka- 
zało się z różnych względów nie możliwe (zlikwidowanie zakładu pracy, zmia- 
na miejsca zatrudnienia i t. p.) pracownik może sam uskutecznić wpis w kar- 
cie ubezpieczeniowej, z zaznaczeniem w skróceniu przyczyny braku podpisu 


pracodawcy. 


Podanie nieprawdziwych danych powoduje karę grzywny do 1000 zło- 
| tych, a w razie nieściągalności karę aresztu do 6 tygodni (art. 134 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24. XI. 1927 r. Dz. U. R.P. 
| Nr. 106, poz. 911.) 

Niezwłoczne składanie wymienionych fotografji i dokumentów leży w 
interesie ubezpieczonych, gdyż w przeciwnym razie będą napotykali na tru- 
dności w uzyskaniu świadczeń chorobowych. 

Począwszy od dnia 1 maja r. b. członkom i ich rodzinom będą udzie- 
lane świadczenia na podstawie zaświadczenia pracodawcy, tylko przez okres 
ważności tego zaświadczenia t. j. przez dwa tygodnie. 

okresie tych dwóch tygodni ubezpieczony winien dopełnić wszel- 
kich formalności dla użyskania legitymacji stałej, gdyż bez tej legitymacji 


nie będzie mógł uzyskać świadczeń. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie 
p: 0. Dyrektora M. JAKUBOWSKI 


Zawiadomienie 


Zarząd Stowarzyszenia „Rodzina 
Urzędnicza” Koło w Piotrkowie zawia- 
damia, że w sobotę dn. 18 maja 1935 
r. o godz. 18 w sali Włościańskiej 
Spółdzielni _ Rolniczo-Handłowej w 
Piotrkowie przy ul. Siekiewicza Nr. 8 
odbędzie się doroczne Ogólne Zebra- 
nie Członków. 


W razie nieprzybycia dostatecznej 
liczby Członków powtórne zebranie 
odbędzie się tegoż dnia o godz. 18 m. 
30 i będzie ważne bez względu na 
ilość przybyłych. 

Porządek dzienny: Zagajenie; Wy- 
bór Przewodniczącego Zebrania; Spra- 
wozdanie Zarządu i Komisji Rewizyj- 
nej; Wybór Zarządu 7 osób i zastęp- 
ców 7 osób oraz Komisji Rewizyjnej 
3 osoby i zastępców 3 osoby; Uchwa- 
lenie preliminarza budżetowego Koła; 

olne wnioski. -O liczne przybycie 
Członków uprzejmie prosi Zarząd. 


Prezes Koła St. Strzemińska 


Echa 


tragicznej śmierci starosty 


D-ra GUTKA 


Przed trzema laty zginął tra- 
giczną śmiercią w Piotrkowie 
inspektor Województw w Min. 
Spraw Wewn. kapitan 4 p. p. 
Legj. Dr. Zygmunt Gutek, dłu- 
goletni starosta w Brzezinach, 
a także inspektor Starostw 
Wojew. Łódzkiego, który w tym 
charakterze przybywał często 
na lustrację Starostwa Piotr- 
kowskiego. 

Starosta Gutek wpadł pod 
przejeżdżający pociąg pospiesz- 
ny i poniósł śmierć na miejscu. 

Matka ś. p. nieszczęśliwego 
starosty wystąpiła”na drogę są- 


| UWAGA! 


| Najprzyjemniejsze 


kiego rodzaju potrawy 


przyjęcia towarzyskie. 


|w sprawie upadłości firmy „Magazyn 


| zgłosili swoją wierzytelność w trybie 


rendes-vous w RESTAURACJI 


Js DRIA“ 


w PIOTRKOWIE przy 
| pl. KOSCIUSZKI 7, tel. 12-97, komfortowo urządzo- 
nej, Tamże dancingi — gabinety. Obsługa szybka | 
i uprzejma. Kuchnia wydaje obiady, kolacje i wszel- 


i nowoczesnej sztuki kulinarnej międzynarodowej. 
Restauracja posiada specjalną sałę na wszelkie | 


Z poważaniem 


OBWIESZCZENIE 
Na zasadzie art. 161 § 3i 162 
Prawa upadłościowego niniejszem po- 
daję do wiadomości, że uznana w ca- 
łości lista zgłoszonych wierzytelności 


galanterji Fiszel Landau” w Piotrkowie 
i Fiszel Landau (spr. Nr. U. 1/35) jest 
złożona do przejrzenia w sekretarjacie 


Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowe- 
go w Piotrkowie. Wiefzyciele, którzy 


i terminie przepisanym mają prawo w 
granicach uprawnień powołanych wy- 
zej artykułów, zgłosić swoje sprzeciwy 
co do uznania względnie odmowy uzna- 
nia wierzytelności w ciągu 2 tygodni 


od daty niniejszego obwieszczenia. 
Piotrków, dn. 29 kwietnia 1933 r. 


Sędzia Komisarz (—) Kwieciński 


s 1a podaję do wia- 
Ostrzeżenie 2an 
zaciągnięte długi przez moją żonę Sta- 
nisławę Przybyło zam. w: Piotrkowie, 
przy ul. Zabiej 17 nie odpowiadam. 

Józef Przybyło 


dową przeciw Skarbowi pań- 
stwa,domagając się o odszkodo- 
wanie za wypadek, jakiemu, 
przez niezabezpieczenie linji 
uległ jedyny jej żywi- 
ciel, albowiem na przystanku 
brak było odpowiednich środ- 
ków ochronnych i przystanek 
ten przystosowany był tylko 
do ruchu towarowego, nie zaś 
do osobowego. 


Proces toczył się przez czas 
dłuższy, przechodząc różne 
fazy i instancje — i wreszcie 
Sąd zasądził na rzecz matki 
śp. starost. D-ra Gutka odszko- 
dowanie w wysokości 65.000 
złotych. 


mec EE p a ea 
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UWAGA! | 
| 
| 


HOTELU KRAKOWSKIM 


od najdawniejszych jak 


ZARZĄD | 


Stwierdzamy, że 


. wczorajsza notatka o handlu je- 
dwabiami nie pochodziła od Redakcji ani 
też od żadnego naszych pracowników. 

ile wiemy sprawą tą zajmuje się 
już Izba handlowo-przemysłowa, która wy- 
stąpi z wnioskiem do Min. Skarbu o re- 
gulowanie tej kweśtji przychylnie dla ku- 
piectwa. 


| HALLO! HALLO! 


Nowości 
SEZONU LETNIEGO 


na suknie jedwabne, wełniane, po- 
pelinowe i płaszcze, pierwszorzęd- 
nych fabryk,po cenach bardzo niskich 
POLECA 
Firma „MAGAZYN BŁAWATNY” 
A. PARADECKIEJ w Piotrkowie 
Aleja 3-go Maja 1. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


— Cóż ci się to stało? zawołał pan 
Lenz, i zbliżając się do niej, ujrzął poni- 
żej łokcia szeroką, zakrwawioną szramę. 

Obtarłam sobie o nogę tego łóżka. 
Szczypie. Jeszce gorsze mam rany na łyd- 
kąch. To od wczoraj i od dzisiaj. 

— Od wczoraj? Czy wczoraj miałaś 
taką samą przeprawę jak dziś? 


— Jeszcze gorszą, 

— Tak? Jak to było? 

— Wieczorem, dość wcześnie, ta ję- 
dza przeklęta przysłała tu jakiegoś pana, 
jakiegoś draba. Ci inni panowie przedtem 
wnet sobie stąd odeszli ale on nie. Ga- 
dał coś, pokazywał mi pieniądze, dawał 
mi papierek, ha którym było 500. Gdy 
ja nic i powstać nie chcę, jął gniewać się 
kląć w jakimś języku. A potem odrazu 
jak mnie chwycił i cisnął, tak myśłałem 
że żebra mi połamie i ducha oddam. Bro- 
niłam się jak mogłam. Ale jak mnie pięś- 
cią nacisnął na dołeczku, tchu mi zabra- 
kło i oderwał mnie od łóżka, smok czar- 
ny. Na szczęście wywinęłam się i do okna. 
Otworzyłam je i poczęłam wrzeszczeć. A 
wymiarkowałam już, że ona wiedźma nie 
chce mieć nijakiego hałasu. Ten dzikus 
jeszcze więcej się rozsierdził. Skoczył ku 
mnie, jakoby raniony niedźwiedź, Miałam 
pod ręką na stoliku szklankę, więc po- 
chwyciłam ją i grzmotnęłam mu prosto w 
gębę tak, iż jucha mu z nosa posączyła 
się trochę. Siadłam na oknie i znów jęłam 
drzeć się co sił. I nadbiegła ta jędza, o- 
wylękniona i zła. Zakazała mu surowo 
awantury. Dał mi spokój, ale nie chciał 
iść sobie. Kłócił się babą sapał i patrzał 
na mnie, niby odyniec z podełba. Nie był- 
by poszedł sobaka, ale przez uchylone 
drzwi zajrzał jakiś bardzo elegancki pan 
w cylindrze i w fraku. Był na to oburzo- 
ny. Więc baba wyciągnęła tego draba. 
Wilkiem na mnie  zerkając groził mi 
pięścią i cośmamrotał. Rozumiałam, jako- 
by mówił: „Czekaj ptaszku, ja tu wrócę”. 

Słuchacz przyszedł do przekonania 
że ów „czarny smok” musiał być swego 
rodzaju specyjalistą, którego pani Mandel 
sprowadziła, by kres położył „głupocie 
krnąbrnej dziewczyny. 


— Młody był, ładny, ten drab? — 
spytał Poli. 

— Nie stary, kiejby kula i czarny, 
wstrętny. I śmierdział czemsiś. Ohydny. 
Jak pan wszedł, myśłałam, że to on i 
śmiertelnie się bałam. 

— A gdyby to był on? 


— Gdyby był mnie oderwał od ta- 
go łóżka. byłabym rzuciła się przez okno 
na dół. Juź tak sobie postanowiłam, Bo- 
gu duszę ofiarować. Okno już miałam nie- 
znacznie otwarte, jeno domknięte. 


To... 
— To co? 


— Schowałam pod poduszkę nóż, 
choć nie bardzo ostry, od jedzenia — wy- 
znała zcicha, jakby w sekrecie i nagle wy- 
buchła: — Ja się tu boję! Ja się tu wszyst- 
kiego boję! Och, oni mnie tu jeszcze za- 
biją. O, panie miłosierny, byle już pred- 
ko z tego domu: Potem opowiem wszyst- 
ko. Byle jak najprędzej stąd! Panie dob- 
ry, błagam! Niech pan się zlituje!... 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


e 

Radio 

CZWARTEK, 2 maja. 3 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” 6.36 
, Gimnastyka. 6.50 muzyka z płyt, 7.15 
Dziennik poranny, 7.25 D- c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne, 8.00 
Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 
12,00 Fiejnał z Krakowa. 12.03 Wiadomo 
ści meteorologiczne. 12.05 Audycja dla 
szkół. 12.30 Koncert.szkolny z Filharmo- 
nji Warszawskiej. 13.00 Chwilka dla ko 
biet, 13.05 Dziennik południowy 13.15 
D. c. koncertu szkolnego. 13:50 „Z ryn- 
ku pracy”. 13,55  Wiad. - gospodarcze. 
15.45 Koncert Zespołu Wileńskiej Orkie- 
stry Salonowej. 16,30 Pogadanka w języ 
ku francuskim, 16,45 Płyty, 1700 „Z 
dziedziny badań rozwojowych" — repor 
taż z Zakładu Biologji U. J, przeprowa- 
dzi doc. St. Smreczyński. 17.15 Teatr 
Wyobraźni. 17.50 . Poradnik sportowy. 
18.00 Pieśni w wykonaniu Anthei van 
Veck. 18.15 Szkic literacki. 18.30 Skrzyn 
ka ogólna. 18.40 „Życie kulturalne i ar- 
tystycznie stolicy”, 18.45 Płyty, 19.15 
„Nowiny leśne” — wygł. prof. Jan Klo- 
ska. 19.25 Wiadomości sportowe. 19.35 « 
III-ci Koncert z gyklu „Pięć wieków mu 
zyki kameralnej", 19.50 Pogadanka ak- ! 
tualna. 20,00 Muzyka lekka. 20.45 Dzien- 
nik wieczorny, 20.55 „O Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej”, 21.00: Koncert symfonicz- 
ny poświęcony muzyce polskiej. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 „Biuro prze- 
kładów' — skecz muzyczny w opraco- 
waniu W. Budzyńskiego i Czesława Hal 
skiego. Tr. ze Lwowa. 22.45 Muzyka lek 
ką i salonowa w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
23.00 Wiad. meteor. 23.05 Rozmowy z an 
gielskimi słuchaczami P. R. przeprowa- 
dzi Tadeusz Ordon. 23,20 D. c. muzyki 

tanecznej i salonowej. 


PIĄTEK, 3 maj. 

. 900 Sygnał czasu. 9.06 Gimnastyka. 
9.20 Koncert w wykonaniu Małej Ork, 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiegv. 
*.45 Dziennik poranny. 10.00 Muzyka z 
płyt. 10.30 Transmisja Nabożeństwa z Ka 
todry Św, Jana w Warszawie. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd tea- 
tralny. 12.15 Poranek muzyczny z Filbar 


„monji Warszawskiej. W przerwie Teatr / 


Wyobraźni. 14.00 Muzyka lekka z płyt. 
15.00 Pogadanka rolnicza. 15.15 Płyty. 
16.00 „Startujemy do Biegów Narodo- 
wych 3-go Maja'. Zbiorowa audycja 
sportowa zé wszystkich Rozgłośni P,R. 
16.25 Koncert w wykonaniu Chóru „O- 
śniwo' i ork, kamer, pod dyr Stefana 
M. Stoińskiego. 16.45 Recytac poezyj. 
1705 Koncert Sekstetu Niny Mańskiej. 
17,35 Audycja dla dzieci. 17.50 „„Dysku- 
tuimy na tentat polskiej tradycji w zakre 
sie zagadnień pracy'” — wygł. prof. Boh 
dan Suchodolski. 18.05 Koncert kapeli 
Dzierżanowskiego i Suchockiego. 18,45 
„Walka o Konstytucje w. Polsce" — fel- W 
jeton, wygłosi prof. Stanisław Arnald. 
1908 Wiadomości sportowe lokalne. 
_ 1913 Utwory na wiolonczelę w wyko- 

naniu Tadeusza Kowalskiego. 19.33 Mu- 
zyka polska z płyt. 19.50 Wystawa Mię 
dzynarodowa w Brukseli i udział w niej 
Polski”. Przemówienie wygł, Prezes Ko 
mitetu Organizacyjnego Minister Karol 
Bertoni. , 20,00 Płyty. 20.30 „Hallo! tu 
przecznica” — Transmisja z ulicy, (Spra 
wezdawca — Tadeusz Strzetelski). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20,55 „Jak pracuje- 
my i żyjemy w Polsce". 21.00 „Wiwat 
Maj” — Audycja słowno - muzyczna. 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 21.55 Koncert re- 


Obrońca Marji Stuart 


Zdamia historyków o 
snej królowej szkockiej, 


nieszczę- 


dzielone. 
ją nieomal za djablicę, która za- 
mordować kazała męża, potem zaś 


poślubiła mordercę; inni widzą w! 


niej niewinną ofiarę tragicznego 
zbiegu okoliczności i przede= 
wszystkiem — wrogiej polityki ry- 
walki, królowej angielskiej, Elż- 
biety. Powiadają nawet, że główną 
przyczyną jej śmierci na szafocie 
była zachwycająca uroda, której 
Elżbieta, sama bardzo brzydka, za 
nie nie mogła jej przebaczyć... 
Ale dlaczego w takim razie lud- 
ność miasta Edynburga, widzące 
wdowę po Darnley'u, wołała na stos, 


pna stos zbrodniarkę!* Czyżby ten 


stosunek tłumu do własnej królowej į 
był wynikiem propagandy obcych 
wysłanników? 

Tego właśnie, między innemi, 
|usiłuje dowieść w swej niedawno 
| wydanej książce o Marji Stuart hi- 
storyk George Turner. Jego zda- 
|niem, królowa była zupełnie nie- 


winna, wszystko zaś, co mówiono 


pięknej | dotychczas na jej niekorzyść, wszy- | został aby 
Marji Stuart, wciąż jeszcze są po- |stkie — najautentyczniejsze napo- "Gdy Marja wróciła — zastała JUŻ | „pz 
Jedni gotowi są uważać |zór dokumenty w tym względzie — | tylko zwłoki 


to cała serja fałszerstw, cały spi- 
kak, konsekwentnie uplanoówany I 
przeprowadzony przez 
Elżbiety, lorda Cecila. 
Turner twierdzi, że Marja nie- 
tylko nie poleciła zamordować mę- 
jża lecz nie wiedziała nawet, kto 
był mordercą, Poślubiając Bothwel- 
la, nie przypuszczała, aby on mógł 
mieć krew Darnley'a na sumieniu. 
Dlaczego zaś poślubiła go tak 
prędko po śmierci Darnley'a? bo 
przebiegłyji chciwy władzy zabójca 
umiał ją przekonać, że sobie nie da 
rady bez jego opieki i pomocy. 
Jedyną winą Marji było, pisze 
Turner, iż w czasie choroby męża 
nie czuwała przy nim bezustannie, 
tleez przyjęła zaproszenie na jakiś 
' bal w okolicy. Bothwell wmówił jej, 
że musi nań jechać, bo w przeciw- 
nym razie obrazi się na nią możny 
ród magnacki, w którego pałacu 


ministra 


zabawa miała miejsce, — sam zaś 


męża w nawpół zwę* 
glonym domu... 

Tak, ale mamy przecież cały plik 
|listów Marji do Bothwell'a, listów, 
pełnych śladów jej winy. Te listy 
świadczą o tem, że Bothwell był jej 
kochankiem jeszcze przed śmiercią 
Darnley'a i że go zabił na jej wy- 
raźne życzenie. 

Turner ustalił, że wszystkie te 
listy są bez podpisu, bez nagłówka 
i bez daty, że nie są wogóle żad- 
nym dokumemtem, zwłaszcza, iż w 
|tej epoce fałszowanie koresponden- 
cji było na porządku dziennym w 
Ue Rój ważniejszym procesie, Ist- 
imieli „fachowey”, których jedynem 
pea zarobku były takie fał- 
l szerstwa i którzy robili je istotnie 
po mistrzowsku. Kardynał Ri- 
| chelieu niedarmo przecież powie- 
dział: „dajcie mi tylke dwie linij- 


ki jego pisma — wystarczą mi one, 
(z go powiesić“ 


Fryderyk Wielki i Jan Sebastjan Bach w wyobraści Radja herlńdkiego 


Radjo niemieckie nadało kilka 
dni temu słuchowisko p. t. „Życie, 
miłość i śmierć Jana Sebastjana 
Badha'. Rzecz byłaby zresztą bez 
znaczenia, gdyby nie ciekawy „,ko- 
lorycik*, a mianowicie zabawna 
gloryfikacja Fryderyka Wielkiego 
kosztem kompozytora, który mu był 
przecież wielkością— przynajmniej 
— równy. Może to zresztą praw- 
dziwy koloryt tego dworu i tych 
czasów ? 


— Jest, Wasza Królewska 
Mość, równie jak jego autor — 
królewski... — brzmi „wiernopod- 
dańcza* odpowiedź. 

Utwór ten dostał następnie Bach 
do opracowania i właśnie ma go 
zwrócić królowi. wraz z odpowied- 


nią dedykacją. Przygotował ją i 
każe głośno odczytać żonie. 

— Słuchajcie wszyscy uważnie 
— poleca swym domownikom, Wa- 
sze trzy pary uszu usłyszą lepiej, 
niż moje uszy stare i zmęczone, nic 
zaś mie zdoła ujść uwadze króla! 


Zdał egzamin 


Szef wielkiej firmy handlowej 


si nasi ajenci w ciągu miesiąca. Mu 


Oto parę urywków dla ilustra- | wezwał do siebie detektywa pry- si mi go pan odnaleźć możliwie 


cji: 
Bach zjawia się na audjencję u 
króla w stroju niecałkiem oódpowia- 


dającym wymaganiom etykiety I; stępująca: 
przeprasza za toi 


najuprzejmiej 
monarchę. 
PET Nie bądź głupi, Bach, — mó-; 

i król. Pozwoliłbym 
wat, gdybyś stanął przedemną w 
koszuli. 

Następnie król, który był bardzo 
muzykalny i lubił aby mu się zda- 
wało, że potrafi także i kompono- 
wać, gra Bachowi jakiś nowy swój 
utwór. 

— Podoba ci się? — pyta. 


klamowy. 22.10 Muzyka lekka w wykona 
niu Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisła- | 
wa Górzyńskiego. 23.00 Wiad. meteor, 
23.05 Muzyka taneczna z płyt. 


M. CONSTANTIN WEYER 


IR 


— Zle mnie pań-zna, Spenlow. 


pa współzawodnika Sherloka Hol-. 


Niema skrupulatniejszego urzędni-; mesa. 


ka ode mnie. W moim kontrakcie 
jest wyraźnie powiedziane, . że w 
sprawozdaniu dorocznem mam obo- 
wiązek wyszczególniać wszystkie te 
okoliczności, które. pozostają w ja- 
kimkolwiek związku z możliwo- 
ściami handlowemi: mojej - 
zwłaszcza mam dostarcząć szczegó: 
łowych danych co;do działalności 
handlowej firm konkurencyjnych. U 
miem napamięć wszystkie klauzule 
mego kontraktu. Był. spisany w 
dwóch egzemplarzach i na oby- 
twóch podpisałem swoje nazwisko. 

— Obawia się pan może, że go za- 
fienuncjuję przed dyrekcją, za nadu 
Życie zaufania? 


— Widzę, że mnie pan wcale.nie 


„zna, Spenlow: nie obawiam się ani |. 


pana ani żadnej innej żyjącej isto- 
ty. Obawiam się jednak bardzo sa- 
mego siebie. 

-— To znaczy? 

= Niech. pan nie liczy na to, że 
wzaduie mu. zagadkę, tak prostą 


PRENUMERAT A miesięczna a Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 


fuji, a 


— Jest to dla mnie również ciem- 
ne, jak pańskie książki łacińskie. 

-— Da to panu temat do rozmy- 
ślań podczas bezsennych nocy... 


— Pan dobrze wie, że kiedy nie 
śpię, nie myślę.. tylko piję. 

— Nadzwyczajne! Przypomina mi 
się powiedzenie pewnego francuskie 
go pisarza: „Ach! rzekł generał. I 
przestał myśleć“, 

— Rozumiem coraz mniej, 

— Nigdy nie liczyłem na to, że 
pan cośkolwiek zrozumie... Oddaję 
się, drogi sierżancie rozkoszy mono- 
logowania. Przyjemnieby mi było, 
gdyby pan mi dalej opowiadał o 
złym stanie interesów naszych przy 
jaciół. 

— Poco? Nie chce im pan prze- 
cież pomóc. 

. — Kto panu to powiedział? 

— Pan sam. 

— Myli się pan, Spenlow. Nie zga 
dzam się im pomagać w sposób, ja- 
ki pan proponował, Jeśli jednak 


watnego w ważnej i bardzo pilnej 
sprawie. 

— Proszę pana, rzecz jest na- 
zostaliśmy mnajbezczel- 
niej oszukani , 
się za naszego ajenta, objechał 
szereg miast prowincjonalnych, 


zem sumą ogromna. Ten łobuz ze- 
brał w tydzień więcej, niż majlep- 


Człowiek, podający | 


| prędko, niech pan nie żałuje wy- 
datków ani starań. 

— Dobrze, — odparł detektyw — 
za kilka dni znajdzie się oszust 
pod kluczem. 

— Co takiego? pod kluczem? pan 
najwyraźniej oszalał! — woła dy- 


ci grać nā- dostał zamówienia i zaliczki — | zion, Przecież ja go nie chcę a~ 


resztować, ale zaangażować czem- 
|rodzaj i 


Już go widziała przed rokiem... 


Pewien angielski kapelmistrz zor 
'ganizował w któremś z prowinejo- 
nalnych miast niedaleko Londynu 
wielki koncert na cele dobroczyn- 
ne. Poza artystami brali w nim u- 
ćział także i amatorzy i, między in- 
nemi jedna młoda i miła panienka, 

obdarzona wcale ładnym głosem. 


14) 


[ECH WSRÓD ZAWIE! 


znajdę lepszy, jestem całkowicie go 
tów ich ratować. 

— A więc będzie im pan poma- 
gał? 

— Jeśli tylko zdołam... W danej 
chwili nie widzę jeszcze jasno, co 
mógłbym dla nich zrobić. 

— Niech pan pamięta jednak, że 
będę miał paną na oku, 

— Dlaczego? A 

— Przychodzi mi na myśl, że pań- 
ska interwencja może być niezupeł- 
nie bezinteresowna. 

— Ej, Spenlow, wstyd mi za pa- 
na naprawdę. Czyż miałbym wig- 
rzyć, że przypisuje mi pan inten- 
cje, które hoduje pan w głębi wła- 
snego serca? I pan mówił także o 
interwencji; czy byłyby pan bezin- 
teresowny ? 

— Dlaczegóżby nie? 

— Dlaczegóż więc ja miałbym być 


„| inny? 


x 
Ragnar uśmiechała się. Oceni- 
fem ten uśmiech w jej obecnych wa 
runkach. O to była kobieta, co się 


Ponieważ panienka wyglądała na 
dość nieśmiałą, zaopiekowała się nią 

| serdecznie któraś z artystek. Tuż 
przed rozpoczęciem próby general- 
nej widzi artystka, że jej towarzy- 
šzka stoi na estradzie w miejscu, z 
którego nie sposób dostrzec dyry- 
genta. Podchodzi więc do niej i pro- 


zowie! Jakąż stałaby się żoną dla 
człowieka przedsiębiorczego! 

Wierny systemowi, przez cały ty- 
dzień nie widziałem się z Mercie- 
rami. W ten sposób ani ja im, ani 
oni mnie nie mogli się sprzykrzyć. 
Przysłowie, że co z oczu to i z myśli, 
nie zawsze się sprawdza. Zwłasz= 
cza, jeżeli czyjaś nieobecność niel 
przeciąga się ponad miarę, wiedzia- 
łem naprzykład, że ograniczając i- 
lość moich wizyt zyskiwałem prze- 
wagę nad Spenlowem, który był ich 
nieodstępnym towarzyszem. Mógł on. 
znacznie szybciej zbliżyć się z Mer- 
cierami, lecz grunt, po którym sta- 
pał, był niepewny. Pewnego piękne- 
go dnia może”zapaść się w trzęsa- | 
wisko. Co do mnie, pewien byłem, 
że wspieram się na mocnych pod- 
stawach. 

Przyszedłem więc do nich w nie- 
dzielę o zmierzchu. Pamiętajmy, iż 
noce podbiegunowe zaczynają się za 
raz popołudniu. Ponieważ tego dnia 
sklep był zamknięty, Ragnar mia- 
ła czas przystroić nieco mieszkanie. 
Podłoga i ściany były wymyte. Da- 
remnie szukałoby się śladu kurzu 
na sprzętach. I Ragnar sama przy- 
brała się odświętnie. Oczywiście by 
ło to wszystko więcej niż skromne. 
Miała na sobie — zgodnie z mocą, 
panująca w Kanadzie w tym okre- 
sie -— ciemną wełnianą spódnicz- 
kę i starannie wykrochmaloną bluz 


W teatrach 


warszawskich 
Wielki: Z powodu próby generalnej 


„pilnować“ Darnley'a. | przedstawienie zawieszone, 


arodowy: „Kres wędrówki” (coar 
żone o 50 proc,). 


Polski; „Judasz”, 
Nowy: „Człowiek czynu” 


Letni: „Muzyka na ulicy”. 


Ateneum: Przedstawienie zawieszone: 
Teatr Aktora (Mokotowska ur. Ta 
Krzyk”, s 
Kameralny: „To więcej, niż miłość” 
Comoedia: ,„Kordjan i cham”. 

Instytat Reduty: „Teorja Einsteina". 


„Tragedja dzieci”. 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdze- 
wieje”. 

Wielka Rewja: Z powodu przeróbek. 
technicznych chwilowo zamknięty. 

Mignon: „Wesołego jajka”. 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych. 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Kałiusza”. A 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”, 

As: „Ken Maynard, jako postrach 
gór” i „Czy Lucyna to dziewczyna?" š 

Átlantic: „Czerwony sultan". 

Capitol (Marszałkow. 125): „Roześmią 
ne oczy”. 


Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń- 


czona symfonja”. 
Colosseum (wielka sala): „ Weronika” 


i rewja. 
Colosseum Małe: „Obrona Częstocho* 


Corso: „Dzielny chłopiec" i rewia. 
Europa: „idziemy po szczęście”. 

Filkarmonja (Jasna 5): „Gołgota”. 

Fama „Żyd Süss", 

Forum: „Bożek mórz południowych” 1 
„Wesoła Zuzanna”. 

„Kino par. św. Andrzeja" (Chłodna 9): 
„Szaleńcy i dodatki. 

Los: „Księżniczka przez 30 dni”. 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan nieg 
straszony”. 

Mewa: „Kleopatra” i „Kon i Kelly 
w tarapatach". 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piofruś”, 

Nil (Garerja Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Nowa Tombola: „Miłość bez jutra" í 
„Wesoła Zuzanna”. 

Oko Praskie; „Uwodzicielka" i „Zło* 
dziej serc" 

Palace: „Odmęt ulicy” i „Piękny jest 
świat”. 

Popularny: „Nędznicy” i rewja. 

kj „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip 1 

Petit Trianon: „Królowa Krystyna” ł 
„Przygoda na Lido”, 

Stylowy (Marszałkowska 112): „Mas 
ła mateczka”, 

Światowid: „Ulica szaleństw”. 

Sfinks: „Harmonja” i „Biro-Bidżan*. 

Stella: „Bokser i dama" i „Dzieci 
ulicy”. 

Unja: „Nędznicy”. 
|= OPS W CEN 7 W o TJ 
si, aby się zbliżyła. 

— Ach, najuprzejmiej dziękuję, to 
bardzo uprzejmie z pani strony — 
z uśmiechem odpowiada jej debju- 
tantka — ale ja już miałam Sposob- 
ność przed rokiem widzieć tego pa- 
na... 


kę. Poprzez zdobiącą ja koronkę 
| przeświecała jej jedwabista skóra. 
To lekie ubranie pozostawało w sil- 
nym kontraście z surowym mrozem, 
panującym nazewnątrz, Dom był 
jednak dostatecznie ogrzany. 

Wchodząc, rzuciłem badawcze 
spojrzenie na jej twarz. Uśmiech jej 
warg nie zwiódł mnie; widziałem wy 
raz jej oczu, Umiała wspaniale pa- 
nować nad sobą, 

Mercier natomiast raził mnie po- 
prostu. Przebywanie wśród pracow- 
ników ojca, — częściowo działała 
tu może również dziedziczność, —- 
wyrobiło w nim pewne cechy subjek 
ta. Dla tego pokroju ludzi, ubranym 
się jest tylko, kładąc czarny garnie 
tur. Czarny krawat przecinał jego 
krochmalony kołnierzyk. Do zupeł- 
nej śmieszności brakowało tylko, a- 
by ubrał się w żakiet, lub smoking, 
jak sprzedawca z Luwru. Na szczęś 
cie, nie posiadał ich wcale. Patrzy- 
łem na niego z politowaniem. Nie 
zrozumiał znaczenia mego spojrze- 
nia, wziął je za zachwyt. Nie można 
się temu dziwić, skoro jego elegan- 
cja oddziaływała tak magicznie na 
Spenlowa? Raziły go za to moje 
grube sukienne spodnie, czarna sa- 
tynowa koszula, odsłaniająca sze- 
roki kark dawnego gracza w rugby 
i szorstka wełniana kurtka, którą 
nosiłem pod futrzanym płaszczem. 

(D. c. n.) 


z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 
s 'ydawca i Redaktor Bronistaw Kaiwàry, 


CENY OGŁOSZEŃ: sza stron 


I-sza 


Ostatnia strona 40 0 gT., drobne 20 gr. za sca 
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MA 
(premjera), , 


Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone”* 


8 
M 
si 


Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8) 


strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80. gr. „ w tekście 60 gr. 
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